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iatkowa rozprawa przeciw inż. Doboszyńskiemu 


Co mówią świadkowie obrony? 


że biedny lud Ziemi Krakowskiej był zrozpaczony panującymi stosunkami, że nie mógł płacić kar i że 2 utęsknie- 
niem czekał na zmianę położenia 


Kraków. (Tel. wł.) Na piątkowej 
rozprawie zeznawała najpierw reszta 
świadków oskarżenia, którzy do spra- 
wy nie wnieśli nie ciekawego, potwier- 
dzając tylko ogólnie znane ujawnione 
już fakty, odnoszące się do wyprawy 
na Myślenice. Pó zeznaniach świad- 
ków oskarżenia zabrał głos adw. S t y- 


pułkowski, oświadczając со nastę- 
puje: 

— Ponieważ skończyła się pierwsza 
seria świadków, a mianowicie świad- 
kowie prokuratorscy dla uzyskania ca- 
łości obrazu, wnoszę о odczytanie listu, 
Teodora Kocwy do Adarna Doboszyń- 
skiego i artykułu inż. Adama Dobo- 


szyńskiego w „Orędowniku* p. „Cudo- 
wórca z Dobczyc”. Sąd po naradzie 
przychyla się йо wniosku adw. Stypuł- 
kowskiego i protokółant odczytuje naj- 
pierw list Kocwy do Doboszyńskiego, 
a następnie artykuł Doboszyńskiego 
pt. „Cudotwórca z Dobczyce" 
Oto odczytany artykuł: 


Cudotwórca z Dobczyc 


Rahin-cudotwórca odrodził się w osobie p. Darłaka z Dohczyc 


Słynny rabin-cudotwórca, wracał w 
pewien piątek do domu z długiej po- 
dróży. Konie były zmęczone, wóz po- 
suwał się wolno po judeopolskim go- 
ścińcu, żapadał zmrok, a ze zmrokiem 
zapadał sząbas. Кере martwił się wiel- 
ce, bo do domu pozostał mu jeszcze 
spory szmat drogi, a wiadomo — po- 
dróżować w szabas. to grzech śmier- 
telnv. Nagle usłyszał głos Jehow.: 
„Mojsze, zrób cud!* I wzniósł rebe rę- 
će do góry, i zrobił cud wielki i pa- 
mietny, że na całym świecie był już 
o tej porże szabas, a tylko na jego 
furze nie było szabasu... 

Zaginęła już pamięć, z jakiej miej- 
scowości wywodził się ów rabin, ale 
musiał zapewne pochodzić z Dobczyc, 
gdyż jego tradycje przechowują się 
tam nadal, wprawdzie nie w chederze, 
ale na posterunku policji państwowej. 
Komendant policji w Dobczycach Dar- 
łak oświadczył, że „narodowcy są w 
całej Polsce, ale w Dobczycach ich 
nie będzie”. W myśl tej zapowiedzi u- 
stawa o zgromadzeniach obowiązuje 
w całej Polsce za wyjątkiem Dobczyc, 
gdzie najlegalniejsze zebrania Stron- 
nictwa Narodowepo w hermetycznie 
zamkniętym lokalu i przy udziale je- 
dynie członków, zaopatrzonych w 1е- 
gitymacje, są nieodmiennie rozwiązy- 
wane. 

Oczywiście „repertuar“ p. Darłaka 
nie ogranicza się tylko do rozwiązywa- 
nia zebrań narodowych. W poszukiwa- 
niu pism narodowych odbywają się 
po domach rewizje, a znalezione pisma 
ulegaja konfiskacie. Józefowi Stocho- 
wi, rolnikowi, zupełnie zniszczonemu 
zeszłoroczną powodzią, odebrano zasi- 
łek powodziowy, w dzień po udzieleniu 


izby na zebranie koła S. N. Nie trzeba 
chyba dodawać, że w parze z szyka- 
nowaniem narodowców idzie „łagod- 
ny”; kurs wobec Żydów, bo pod tym 
jednym względem Dobczyce nie są w 
Polsce wyjątkiem. 

Obywatelstwo miasta Dobczyc, w 
przeważającej swajej większości naro- 
dowe, złożone przeważnie z kupców 
i rzemieślników, musi się biernie 
przypatrywać, jak kwitnie handel ży- 
dowski w godzinach, kiedy p. Darłak 
i jego podwładni skrzętnie pilnuja, 
by chrześcijański sklep zamknięty był 
na cztery spusty. Ale swe własne 
rekordy „państwowo-twórczej* dzia- 
łalności pobił p. Darłak w niedzielę 
dnia 10 listopada br. W dniu tym u- 
dał się jeden z narodowców dobczyc- 
kich, Stanisław Dulski, do Żyda Un- 
terbergera, żądając zwrotu pieniędzy, 
które żona Dulskiego pożyczyła nie- 
gdyś Unterbergerowi. Nie tylko, że 
Żyd pieniędzy nie oddał, ale syn jego 
porwał się nawet czynnie ńa Dulskie- 
go, а gdy ten zaczął się bronić i wy- 
wiązała się bójka, zięć Unterbergera 
gonił Durskiego po ulicy z rewólwe- 
rem w ręku. W godzinę potem zaare- 
sztował p. Darłak — oczywiście nie 
Żyda z rewolwerem, ale Dulskiego, 
zaprowadził go na ratusz i {апт zaty- 
kał Dulskiemu usta, bv nie krzyczał 
podcząs gdy posterunkowy P. P. U 


łański bił Dulskiego ile wlezie. Tu po- 
winęła się jednak пова p. Darłakowi, 
gdyż nadszedł niespodzianie burmistrz 
miasta Dobczyc wraz z drugim ŚW 
ja 


kiem i zobaczyli na własne oczy. 
się oducza Polaka od „bezcz 
żądania od Żyda zwrotu s 
niędzy. Sprawa może wziąć przykry 


Świadkowie obrazują stosunki 


Po odczytaniu listy i artykułu za- 
brał głos Doboszyński i stwierdził, co 
następuje: 

— List od Kocwy dostałem 30 ma- 
ja 1935 r. W liście tym prosił mnie 
Kocwa, abym zajął się stosunkami pa- 
nującymi w Myślenicach, Na podsta- 
wie faktów, dołączonych w liście | tak 
samo na podstawie materialów, zebra- 
nych bezpośrednio w Dobczycach, na- 
pisałem korespondencję do „Orędow- 
піка“, 

Zarazem Doboszyński dodaje, że 


numer oryginalny artykułu pt. „Cudo- 
twórca z Dobczyc”* dołączony będzie do 
akt sprawy w dniach najbliższych. 


Że w magistracie krakowskim 
jest za dużo Żydów... 
Kolejno sąd przystąpił do słuchania 
świadków obrony. Jako pierwszy ze- 
zraje Jacek Dziewoński, student 
-wydziału prawnego Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 
— Zeznania moje odnoszą się do 
okresu, gdy rozpocząłem pracę w 


obrót dla p. Darłaka, bo mieć świad- 
ków bicia — to grubszy wpadunek. 
Kawał zdarzył się zbyt gruby i w Dob- 
czycach gotów zapaść wreszcie szabas 
i na p. Darłaka. 

Historia cudów dobczyckich, to w 
ym wycinku historia 
Naro- 
dowcy idą w swe okolice ze słowem 
pojednania, zaprzestania waśni klaso- 
wych i z programem prawdziwie 
twórczym. Trafiają na entuzjastyczny 
oddźwięk miejscąwej ludności. W tych 
Dobczycach, choć położonych tylko 4 
mile od Krakowa, ale zdawien dawna 
zabitych deskami od świata, stanowi 
cych jeden z głównych ośrodków słyn- 
nej rebelii chłopskiej z 1846 roku idea 
narodowa та do spełnienia napraw- 
dę twórczą rolę i natrafia na grunt 
prawdziwie podatny. Zdawało by się, 
że w myśl głębiej pojętego interesu 
„państwowego“, właśnie na takim te- 
renie jak Dobczyce, nie powinny wła- 
dze przeszkadzać pracy narodowej. 
Niestety, są jeszcze w Polsce zakątki, 
pogrążone w nocy listopadowej, w któ- 
rych mali łudzie nie czują powiewu 
nadchodzącej wiosny. 

P. Darłak oświadczył niędawno 
kierownikowi placówki narodowej w 
Dobczycach p. Kowalskiemu: „Jak ja 
się do pana wezmę, to pan mnie popa- 
mięta, aż pan zczernieje!* Zdaje się, 
że w odwet za każdego zczerniałego 
(od bicia) narodowca trzeba będzie 
założyć jedną czarną listę. na której 
ytek niezbyt już odległych lep- 
szych czasów, trzeba będzie zapisywać 
nazwiska jego prześladowców. 


Inż. A. D. 


w Dobczycach 


Stronnicwie Narodowym. Aresztowany 
zostałem po raz pierwszy po zamordo- 
waniu ministra Pierackiego. Przesie- 
działem 22 dni w areszcie. Następnie 
po przewiezieniu z Myślenic do Krako- 
wa zostałem zwolniony. Drugi raz a- 
resztowany byłem za organizowanie 
zebrań Stronnictwa Narodowego. 
Przyjechał komisarz Nowak z Myśle- 
nic i przeprowadził rewizję w domu. 
Zabrał wszystko, co wyglądało na pra- 
cę narodową. Zabrano mi nawót dane 
statystyczne, wycięte z gazet, a oparte 
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Widok ze schroniska Stare Wierchy w 

kierunku północnym, gdzie posuwali się 
uczestnicy wyprawy na Myślenice. 


na publikacjach Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego. Za organizowanie zebrań 
i noszenie mieczyka ukarany zostałem 
mandatem karnym w wysokości 120 
zl. Sąd Okręgowy uwolnił mnie od wi~ 
ny i kary. Za treść przemówień na ze- 
braniach odpowiadałem również przed 
sądem. Akt oskarżenia zarzucał mi, 
że rozgłaszałem nieprawdziwe wiado- 
mości przez twierdzenia, że w magi- 
stracie krakowskim jest dużo Żydów. 


„My was zgnieciemy* 

— W pracy narodowej napotyka- 
łem na wszelakie trudności. Areszto- 
wano np. kolportera Płoskonkę za kol- 
portowanie gazet narodowych. Inter- 
weniowałem w jego sprawie u p. Bas= 
sary. Mówiłem wówczas, że w mojej 
sprawie © kolportaż zostałem przez 
sąd uwolniony. Pan Bassara na to o- 
świadczył: „Sądy to nie wszystko!* A 
dalej: „Czy pan myśli, że nie mamy 
siły, żeby was zgnieść. My was zgnie- 
ciemy!* Doszło do tego, że abonowa- 
nych przeze mnie gazet narodowych, 
mimo, że nie były konfiskowane, nie 
dostawałem. Gdzieś po drodze ginęły. 

— W 1935 r. byłem w restauracji. 
Do pokoju wpadł p. Darłak, Przepro- 
wadził rewizję i zabrał wszystkie no- 
tatki i materiały, nie mające nic wspól- 
nego z pracą narodową. 

— W 1936 r., bezpośrednio po zaj- 
ściach myślenickich, kiedy zjawiłem 
się w Dobczycach, p. Darłak zarządził 
alarm na posterunku polic: 

— Równocześnie obser 
szerzącą się bez przeszkód propagan- 
dę komunistyczną, która podminowy= 
wała teren. Zaniepokojony tym wszy- 
stkim, zwróciłem się w tej sprawie do 
p Darłaka, który mi oświadczył, 2 
jego komuniści nic nie obchodzą, 
on interesuje się narodowcami. 


Ludność była rozgoryczona 
Adw. Stypułkowski: Ile roz- 


praw miał pan przed starostą i przed 
sądami? 
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Numer 139 


Rządón folwarku Dobosz 
TAE 


ńskiego w Cho- 
rowicach, Z 


nawal na 
wczoraj 


Śdw.: Ogółem sześć rozpraw. 

Adw. St: Z czego pan się utrzy- 
muje? 

Śwd.: Zarabiałem lekcjami, а o- 
statnia założyłem sklep na wsi. 


Adw. St: Jakie wrażenia na wsi 
wywalywały aresztowania? 

Ś w d.: Powiem, jak to było w Dzie- 
kanowicach. Widzialem rozgoryczenie 
i złość Aresztowania wpływały u- 
jemnie, tak że zaciskano pięści. 

Айу, St: Czy р, Darłak urzęduje 
jeszcze? 

Śwd.: Tak. 

Na pytanie prokuratora świadek 
stwierdza, że ludność była do tego 
stopnia podminowana, że oczekiwała 
lada dzień jakichś zmian. Gotowa była 
na wszystko». 


Wysitki 
nad uspokojeniem ludności 


Prok.: Co pan robił w tych wy- 
padkach? 
Śwd: Wpływałem uspokajająco. 
Postępowanie starosty tłumaczyłem 
ajak mogłem i dodając zawsze, że nie 
leżało ono po linii interesów czynni- 
-ków miarodajnych, Ludność w powie- 
cie myślenickim jest biedna, a wiado- 
mo, depresja moralna i głód są złymi 
doradcami. Trzeba było wiele wysił- 
M aby uspokoić wzburzone umy- 
sły. 
Apl. Jaworski: A może pan 
zna fakty szykanowania ludu? 
Śwd.: Przeszkadzano w kolporta- 
żu p. Sochowi, który dawał lokal na 
zebrania Stronnictwa Narodowego. 
Darłak powiedział mu: „My panu da- 
my takie opłaty, że pan ich nie zapła- 
ci” 


Apl, J.: Gdzie pan był w momen- 
cie wyprawy myślenickiej? 

Śwd.: Bylem wówczas w wojsku, 
w Czarnym Dunajcu. Brałem udział 
w pościgu za uczestnikami wyprawy 
myślenickiej. 

Następnie zeznaje świadek Walenty 
Kowalski, góral z Dobczyc, 

— P. Darłak stale konfiskował 
„Orędownika”, Powiedział mi, że będę 
go pamiętał, że jeśli nie zaprzestań 
pracy narodowej, to on mi tak zrobi, 
że zczernieję. Śledził mnie na każdym 
kroku. 

Apl. J.: Czy pan chodził na zebra- 
nią Stronnictwa Narodowego w Dob- 
czycach? 

Św d.: Chodziłem, ale rozwiązywa- 
no je wszystkie. Także zawracano pre- 
legenta z drogi: Zatrzymywano ludzi, 


idących na zebrania. tal © 
- Świadek ыйы, 
z orderami na piersiach 


Świadek Józef Ścibor zjawia się 
z orderami na piersiach. Otrzymał je 
za wojnę bolszewicką i z czasów po- 
hytu w armii błękitnej. Świadek Ści- 
bor zeznaje: 

— Byłem w Dobczycach stróżem 
magistrackim. Rozdawałem „Orędow- 
піка". Darlak doniósł о tym p. Bassa- 
rze. Zostałem ukarany za to mandatem 
w wysokości 50 złotych, albo pięciu 
dniarni aresztu. Zwróciłem się do sta- 
rosty p. Bassary o zezwolenie na kol- 
portaż „Orędownika”. Starosta do 
mnie mówił: „Tę szmatę chcecie 
sprzedawać!" i nie pozwolił mi na 
kolportaż. Byłem tropiony jak zwierz, 
czułem się bardzo źle. Myślałem, 7; i 
żółć pęknie. Sądziłem, że dostanę lżej. 
szy chleb na starsze lata, a tu grozili 
mi aresztami. Wyrzucono mnie-za 
pracę narodową z posady.! 


Przew.: Niech pan takich rzeczy 
nie opowiada. 

Śwd.: Kiedy na jarmarku w Dob- 
czycach pokazałem się z orderem Ar- 
mii Błoxitnej, рамак zerwał mi go 
І: stał. Przysięgałem Białemu Or- 
' С, а on zerwał znak, na który skła- 


: Mówił pan, że został pan 
zwolniony z wojska jako krawiec. 

Śwd.: Pracowałem w wojsku w 
Zakładach Umundurowania. 

Prok.: Czy pan wie, że wyroki 
trzeba respektować? 

Śwd.: Ja zapłaciłem, ale to mnie 
boli. 


Lud byt biedny i Kar nie mógł 
płacić 


Śwd. Teodor Коста, student wy- 
działu prawa Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, zeznaje: 

— Zacząłem pracę narodową z po- 
czątkiem maja 1935 r. w Dziekanowi- 
cach, Działaliśmy legalnie, a mimo to 
napotykaliśmy na niesłychane prze- 
szkody. Nie pozwalano na zebrania, 
kanowano narodowców, odbierano 
pisma narodowe, jak „Orędownik* 
i „Warszawski Dziennik Narodowy”. 
18 sierpnia 1935 r. przeprowadzono u 
mnie rewizję. Prowadził ją Darłak i 
komisarz Nowak z Myślenic. W cza- 
sie przesłuchiwań protokółowano tak, 
że musiałem kilka razy prostować. 
Płoskonka z Myślenic żalił mi się, że 
za kolportaż „Orędownika* zakuto go 
w kajdanki i wymyślano mu od ... sy- 
nów. Kary sypały się jak z rogu obti- 
tośći. Lud w tych okolicach jest wy- 
jątkowo biedny. Kar nie miał z czego 
płacić. Budziło to u niego rozgorycze- 
nie i złość. 

— 15 sierpnia 1935 r. Darłak po- 
wiedział restauratorowi, że należy 
mnie wypędzić, gdvż prowadzę pracę 
ną. Pod Łabanowem lud- 
jska przecięła opony u samo- 
chodu p. Bassary, tak, że nie mógł 
ze wsi wyjechać. Ludzie mówili, że w 
takich warunkach, jakie się wytwo- 
rzyly, nie mogą dosłać nawet tak 
podłego zajęci. k tłuczenie kamie- 
ni na szosie. Wi p. Bieńkowski z 
Dobczyc, powiedział Kowalskiemu, że 
dostanie pracę, gdy się wypisze z Or- 
ganizacji. 

Pan Беѕѕага 

Apl. J.: A jakimi ludźmi otaczał 
się p. Bassara? 

— W jego otoczeniu był Kasprzyk, 
karany kilkakrotnie za kradzież, dalej 
Kasprzyk II, który został usunięty ze 
Stronnictwa Narodowego za to, że 
sprzedał pieczątkę Stronnictwa Naro- 
dowego za 2 złote... 

Następnie świadek zeznaje o prze- 
jawach propagandy komunistycznej. 

— Na słupach pojawiały się 
mówił świadek ulotki komuni- 
styczne, na których od góry były na- 
pisy: „Precz z faszymem!", a na dole 
były napisy treści komunistycznej. 
Rozrzucano również „ѕапасујпа“ bro- 
szurę, jak „Endecja hez maski”. Bro- 
szury te przychodzi: do nauczycieli 


i do wszystkich sołtysów. Masowo były 
one rozrzucane przed wyborami, 

— Przychodzili do mnie ludzie 0- 
powiadając о panujących stosunkach. 
Zalewali się łzami. Ja nie jestem zwo- 
lennikiem tego rodzaju metod, jak 
wyprawa myślenicka, ale jestem zda- 
nia, że tylko przez poświęcenie е jed- 
rego człowieka mogło. wyjś to 
wszystko świństwo na wierzch, 

Prokurator: Pan działał uspo- 


kajająco? 

Śwd.: Tak. Trzeba było uspokajać 
umysły, 

Następnie zeznawał dr Tadeusz 
Wołkowicki, prezes zarządu 


grodzkiego Stronnictwa Narodowego w 
Krakowie, kawaler orderu Virtuti Mi- 
litari. 

Na pytanie przewodniczącego świa- 
dek opowiada: 

— Kiedy doszło do wyprawy my- 
ślenickiej, byłem na wsi. Po powrocie 
w dniu 24 czerwca w lokalu Stronnic- 
twa Narodowego mówiono o wyprawie 
na Myślenice. Potem czytałem relacje 
w prasie o pościgu. Na wezwanie 
władz Stronnictwa Narodowego w 
Warszawie wyjechałem do stolicy, aby 
przedstawić warunki, panujące w ста- 
sie wypadków na terenie Myślenic. 


Sąd uchyla pytania 
ЕЕ 


Prokurator: Czy wystąpienie 
inż. Doboszyńskiego było korzystne 
dla idei narodowej? 

Айу, Stypułkowski: Proszę o 
uchylenie tego pytania. Na tak sfor- 
mułowane pytanie — moim zdaniem 
— może odpowiadać tylko rzeczo- 
znawca. Pan prokurator powołuje się 
na to, że obrona zadawała tego ro- 
dzaju pytania oskarżonym. Chodziło 
w tym wypadku o ustalenie pobudek, 
z jakich działali. Dr Wołkowicki nie 
był uczestnikiem wyprawy. 

Przew. dr Krupiński: Uchylam 
pytanie pana prokuratora. Myśmy nie 
badali w trakcie procesu działalności 
Stronnictwa Narodowego, więc dla te- 
go nie uważam za potrzebne zadawa- 
ша takich pytań. 

Prok.: Хайат pytanie w innej for- 
mie. Czy z punktu widzenia państwo- 
wego uważa p. doktór takie wystąpie- 
Rie za właściwe? Н 

Przew.: Uchylam to pytanie. A 
uchylam dlatego, że wkracza ono w 
swobodną ocenę ławy przysięgłych i 
Sądu, 


Zebranie w Borku Fałęckim 

Apl, Jaworski: Czy był pan па 
zebraniu w Borku Fałęckim? 

Św d.: Mówiliśmy często z inż. Do- 
boszyńskim o agitacji komunistycznej. 
Otaczał on szczególną pieczołówitością 
Borek Fałęcki. Pewnego dnia przy- 
szedł do mnie inż, Doboszyński i z ra- 
dością opowiedział, że w Borki Fałęc- 
kim odbędzie się poświęcenie lokalu 
Stronnictwa Narodowego, lokalu, któ- 
ry wynajęli członkowie za swoje mar- 
ne zarobki. Inż. Doboszyński prosił 
mnie, abym wygłosił przemówienie. 
Na samym zebraniu, po poświęceniu 


Tylko w samej 38-ej Loterii padły u nas 
następujące wielkie wygrane: 


a 15.000,- Nr 87715 
а 10.000,- Мг 121515 


п Б.ФОФ,». Nr 5586 
Zł 5.000,- Nr 58548 


огах kilkaset wygranych 
poniżej Zł 5.000, — 


Poleca: те szczęśliwe 
do I-ej klasy 39-tej Loterii 
stwowej. 


KOLEKTURA 


Teodora Kurzwega 
Łódź, Główna nr 1. 


041504, 


Paz 


lokalu przez księdza i jego przemówie- 
niu, zabrałam głos. Zdołałem jednak 
tylko wypowiedzieć jedno zdanie, po 
czym przyszedł komendant i rozwiązał 
zgromadzenie. Inż. Doboszyński udał 
się do starosty z zapytaniem o przy- 
czyna-rozwiązania. Starosta odpowie- 
dział, że dowie się o tym Doboszyński 
na rozprawie. Następnie, po rozwiąza- 
niu zebrania, udałem się gościńcem w 
stronę Krakowa. Kiedy uszedłem oko- 
ło dwustu kroków, usłyszałem okrzy- 
ki. Obróciłem się i ujrzałem jakieś za- 
mieszanie, Do Krakowa wróciłem z 
Dohoszyńskim. W czasie drogi rozma- 
wialiśmy o zajściu. 


Jeszcze o sali „Sokoła* 


Śwd, dr Wołkowicki opowia- 
dał dalej o rozwiązaniu zebrania na 
Podgórzu, któremu przewodniczył 0- 
sóbiście. 

Apl. Jaworski: Czy pan starał 
się o zorganizowanie zebrania, Stron- 
rictwa Narodowego w „Sokole“? ч 

wd.: Starałem się о to, ale sali 
„Sokoła* nam nie udzielono. 

Apt. Jaworski: Czy Stronnictwo 
natrafiało na trudności w pracy naro- 
dowo-gospodarczej? 

Św d.: Tak, róbiono nam trudności, 
gdy chodziło o założenie kasy bezpro- 
centowej. i ” 

PENER Czy w orzeczeniu powie- 
dziano, że kas tych jest w powiecie 
krakowskim za dużo? 

Śwd.: Było to powiedziane. 

Apl, J.: A ile jest bezproceńtowych 
kas żydowskich w krakowskim powie- 


cie? 

rzew.: Uchylam to pytanfe. 
TA pl Chodziło mi o ustalenie tej 
sprawy, а to w związku z tym, ażeby 
się przekonać, jak traktowano narodo- 
we poczynania gospodarcze. 

Айу. Stypułkowski: Czy wia- 
domo p. doktorowi, że udzielane in- 
nym organizacjom sali „Sokoła“ na 
zebrania? 

w d.: Wiem o tym. Udzielono jej 
m. i. PPS. 

Ма tym przewodniczący odroczył 

rozprawę do soboty rana, (ў. w.) 


Jeden z najwybitniejszych synów Francji nie żyje! 


ston Doumergue 


$. р. Ga 


Paryż. 


} (Tel. wł.) В. prezydent 
ıd Francji Gaston Doumergue zmarł w 


piątek rano w Aigues Vives w depar- 
tamencie Gard, gdzie urodził się 1-go 
sierpnia 1865 roku. 


Przez przeszło czterdzieści lat Dou- 
mergue brał wybitny udział w życiu 
politycznym swego kraju. Był wielo- 
krotnie ministrem i premierem, a od 
1924 roku do 1931 piastował urząd pre- 
zydenta Francji. 

Gdy położenia polityczne we Francji 
po rozruchach lutowych w roku 1934 
była bardzo  naprężone, wówczas 
wszystkie oczy zwróciły się na b. pre- 
zydenta. Chociaż oświadczył poprze- 
dnio, że wycofuje się z życia publicz- 
nego, jednak, widząc powagę chwili, 
stanął znów do apelu tworząc rządy 
zjednoczenia narodowego, który uspo- 
koił wzburzone namiętności. 

Doumergue chciał przeprowadzić 
zasadnicze reformy i domagał się od 
izb specjalnych pełnomocnictw. Gdy 
mu odmówiono, wówczas ustąpił, po- 
wracając do życia prywatnego, 

Zmarły był niewątpliwie wybitną 
indywidualnością -© wszechstronnym 
uzdolnieniu, przy czym posiadał spe- 
cjalny dar: umiał zjednywać ludzi 


swą pogodą i serdecznością. Schodzi 
do grobu jeden z najwybitniejszych 
synów Francji ostatniej doby. 


Lekarze amerykańscy 
w przejeździe 


Warszawa. (Tel. wł). Przeja- 
zdem z Moskwy do Austrii bawiła w 
Warszawie wycieczka lekarzy amery- 
kańskich w ilości 80 osób, którzy zwie: 
dzali warszawskie kliniki i dzielnice 


zabytkowe. (w) 
żydzi na Kremlu 
Moskwa, (Tel. wł). Prasa so- 


wiecka donosi o przeprowadzeniu ob- 
dukcji zwłok zmarłej przed kilku 
dniami siostry Lenina М, J, Uliano- 
wej. Przy obdukcji uczestniczyli 
wszyscy lekarze Kremlu, których za- 
daniem jest czuwanie nad zdrowiem 
i życiem Stalina. Z podanych przez 
prasę nazwisk wynika, że na 11 leka- 
rzy w Kremlu 8 jest Żydów, Są to: 
S. Weinberg, J. Lewinsohn, M. Krol, 
D. Weisbrod, L. Limtscher, L. Fuks, 
M. Margulis i M. Rappaport. ч 
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morderca śp. 
Brześciu, 
na śmierć. 


żyd Welwel Szczerkowski. 
posterunkowego Kędziora w 
skazany — jak wiadomo — 


Na uboczu ч 


Wszystko tymczasowe, 
a kiedy porządnie ? 


Rząd i samorząd, to dwa kapitalne 
zagadnienia życia publicznego. Jak na 
ёти filarach musi się na nich we- 
sprzeć cały gmach państwa..., 

Rząd — to ta grupa, która w imie- 
niu całego Narodu kieruje polityką 
państwa. Od niego zależy wytyczanie 
dróg działalności zarówno na własnym 
podwórku jak 1 па szerszej arenie.... 

Rząd oparty na prawie, które jest 
wyrazem nurtujących społeczeństwo 
prądów, musi działać zgodnie z intere- 
sem całego Narodu. 

Rząd, Nanód powołuje, lub na jego 
istnienie się godzi. Czy to będzie mo- 
narchia, dyktatura, czy republika, to 
zawsze istota jej tkwi w pełnomocnic- 
twie udzielonym przez masy.... 

Pańtwo przestało bowiem być fol- 
warkiem rządu... Dziś rząd jest odpo- 
wiedzialnym pełnomocnikiem Naro- 
du.... W jego imieniu działa.... Każ- 
dy obywatel, a zwłaszcza dziś w okre- 
sie wiełkiego uświadomienia narodo- 
wego, niezmiernie silnie reaguje na. te 
y tkie zjawiska, które dotyczą całe- 
go państwa, 

W. zasadzie, w historycznym Toz- 
woju, powoli jak krystalizowało się 
nowoczesne pojęcie państwa, każdy о- 
bywatel uzyskiwał wpływ na życie pu- 
biiczne przez prawa polityczne,... 

Wykładnikiem tego były wybory. 
Z wyborów tych „wyłaniał się rząd. 
Ale ohok tego życia politycznego ist- 
nieje cała przeogromna. dziedzina. zja- 
wisk, której państwo samo nie jest w 
stanie objąć. Jest to życie gospodar- 
cze..,. I właśnie w tej dziedzinie oby- 
wate zdobył sobie pozycję niezdobytą 
w formie samorządu. 

Nikt przecież nie potrafi lepiej zvo- 
zmieć od niego zjawisk, które jego i 
jego otoczenia dotyczą.... Państwo z 
zasady jest złym gospodarzem. Mało 
rentownym. Ma zawsze tendencje do 
deficytowych bilansów,... gospodarzy 
nieekonomicznie i przede wszystkim 
rozrzutnie. Rząd z natury jest nasta- 
wiony fiskalnie, Ciągle SR nowych 
źródeł dla zatykania dziur budżeto- 
wych. 

Dlatego też samorząd miał 
tym zrębem gospodarki publicznej. 
miał leżeć rozwój gospodarczy 
Чә, 


być 
Tu 
kra- 


mczasem u nas dzisiaj idzie 
wszystko „tymcząsem”. Samorząd stał 
się ekspozyturą rządu. Grupa polity 
na, która doszła do władzy, wolała z: 
é samorząd, aby pewnej ilości 
zasłużonych zapewnić synekury. 
amorządzie wić 
organa rządowe, 


imy 
które 


tymczasowe 
trwają latami 
In(erwencyjna rola rządu i admini- 
stracji, była by zrozumiała w dzielni- 
cach o niskim poziomie kulturalnym 
јак Polesie. 
Tym 


m życie codzienne wyka- 
zuje соё w: odmiennego. Tam wła- 
śnie, gdzie społeczeństwo jest najbar- 
dziej dojrzałe do obywatelskich funk- 
су}, tam mamy komisa а 
Ostatnio znów przedł no o rok 
rządy tymczasowego komisarza w sa- 
morządzie warszawskm. 
„Tymczasowość* — oto garb, który 
dźwiga na sobie nowe życie samorzą: 
dowe,... 
Wiemy со znaczy „tymczasowość*, 
Jest to coś prowizorycznege.... Coś na 
razie. Byle poczekać, bo nie wiadomo, 
co dalej.... Lepić, kleić, byle z wierz- 


„Pogromy” Żydów w Polsce na filmie 


Amerykańscy Żydzi chcieli użyć do swych łajdackich pla- 
nów młodzież polską 


cej, ale zanim p. Martuszewski pozwo- 


Nowy Jork. (Tel, 
polska propaganda, lił im grać. zażądał od wytwórni pro- 


wł) Przeciw- 
prowadzona w 


Ameryce przez „lewisch - American- | gramu i podania celu zdjęć. 

Cengress", zatacza coraz szersze kręgi. Okazało się, że firma „March of 
Oto przedsiębiorstwo filmowe „March | Time“ sporządziła film przedstawiają- 

of Time“ (aktualności) zgłosiło się| cy „pogromy“ Żydów w Polsce przez 


naszych studentów i do tego filmu po- 
trzebne jej były „typy pols ; 

Gdy się o tym dowiedzili sokoli, 
z trudem zostali powstrzymani przez 
p. Martuszewskiego, by na miejscu nie 
rozprawić się z bezczelną wytwórnią. 


listownie do p. Fra zka Martuszew- 
skiego, prezesa VII gniazda Sokołów 
polskim w Nowym Jorku, aby przysłał 
16 młodzieńców polskich (o typach stu- 
dentów) za opłatą pięciu dolarów za 
kilka godzin „pracy 

Chętnych zgłosiło się znacznie wię- 


Bestialskie pobicie Rusina w Sołocinach 


Napadu na niega dokonało sześciu Żydów 
(Tel. wł.). 16 bm. 


Stanisławów. wald, zbiegł i ukrywa się. Gdy areszto- 


na jarmarku w  Sołocinach sześciu | wanych miano odwieźć autobusem 
Żydów napadło i bestialsko pobiło | pocztówym do Stanisławowa, Żydzi 
Dmytra Ziniuka, mieszkańca Sołoci- | usiłowali nie dopuścić do tego i wy- 
ny, którego w stanie bardzo ciężkim kupili wszystkie miejsca w autobu- 
(doznał ws u mózgu) przew = go wypełniając. Policja 
no do szpitala w Nadwórnej. Jako ona była usunąć odpowiednią 
sprawców bestialskiego pobicia poli- pasażerów Żydów i aresztowa- 


cja aresztowała Ozjasza Igiela, lat 28, | nych odwiozła do Stanisławowa. 
Mendla Dachsa, lat 29, Abrahama Bestialskie pobicie Ziniuka wywo- 
Scheinera, lat 37, Pepi Igiela, lat 25; 5d społeczeństwa zrozumiałe 
Lea Scheiniera, lat 40. y spraw- | oburzenie. 

ca napadu i pobicia Bernard Кгеі- 


wyplaciłem dotychczas swoim 


Kilka milionów złotych йош wałem ушата 


LOSY r klasy są do nabycia w mojej kolekturze 


nę 586778 Ciągnienie już 22 czerwca 


Stefan Centowski 


Poznań 
plas Wolności 10 


Z malej chmury duży deszcz... 


Р. Prystor nie był na obiedzie..» 


Marsz. Senatu nie chce przesilenia w Akademii — Oświad- 
czenia i wyjaśnienia — Glos senatora. który prenumeruje 
słownikż 


Wróblewskiego wyraz swego pragnie- 
nia, aby incydent wywołany ustępem 
sprawozdania sekretarza Akademii 
prof. Kutrzeby nie spowodował przesi- 
lenia w prezydium Akademii. 

Warszawa. (Tel. wł). 


Warsząwa. (PAT). Biuro Se- 
natu komunikuje: p. marszałek Senatu 
Aleksander Prystor przyjął dziś prof. 
dra Stanisława Wróblewskiego, preze- 
sa Polskiej Akademii Umiejętności. 

P. marszałek dał wobec | 


Prezes 


Jaki był tego sens? — Przędzy nadal braknie.. 


Łódź, 18 czerwca. 
Jak już pisaliśmy w swoim czasie, 
Związek Przemysłu Włókienniczego, 
(ten zrzeszający wielooddziałowe wiel- 
kie zakłady) otrzymał od wiceministra 
iego (słynnego reorganiza- 
tora Kas Chorych) dwa miliony do- 


procent produkcji. Tak więc zobowią- 
zanie pochodzi od czynn „ niemia- 
rodajnych! Po wtóre zniżka jest bar- 
dzo nieznaczna, tym nieznaczniejsza 
i nieistotna, że w ostatnich czasach 
bawełua ogromnie spadła w cenie, 
więc i bez prezentu w postaci dodatko- 


datkowych, ponadkontyngentowych | wego przydziału dewiz można było za- 
dewiz na zakup bawełny. Prezent ten | żądać zniżenia © To trzecie jest to 
został okupiony obietnicą zniżki cen | obniżka jednorazowa, obowiązująca 


tylko tak długo, jak długo nie zosta- 
nie opracowany nowy cennik — to mo- 
że nastąpić choćby i za tydzień. Po 
czwarte nie wiadomo, "zy w czasie o- 
bowiązującej zniżki tych kilku gatun- 
ków tkanin akurat nie „zabraknie*... 
Widzimy wię: wiceminister dał 
a w zamian za to 


pewnych kategoryj tkanin bawełnia- 
nych. Obietnica ta była w gruncie rze- 
czy fikcją — po pierwsze bowiem fa- 
ki zrzeszone w Związku reprezen- 
tują raczej przędzalnictwo, a w tkac- 
twie reprezentują bardzo niewielki 


TOS 


wuma zbędne 


DZIAŁA SZYBKO NIE DRAŽNIĄC SKÓRY 


KARTONIE ZŁ 1 50 
ТЗ ETEMONIEWICZ= POZNAN 


fikcję! 
4 atnio dodatkowo wydzielono 
Łodzi jeszcze jeden milion dewiz, któ- 
ry pan wiceminister przeznaczył dla 
tych przędzalń, które nic nie otrzyma- 
ły z dwóch poprzednio przydzielonych. 
Ten trzeci milion otrzymały fabryki 
już zupełaie „darmo“, nie dając wza- 
mian nawet Кс; Podziatem nowego 
prezentu dla odmiany miał się zająć 
nie Związek Przemysłu Włókiennicze- 
ро, ale kartel haweniany. I tu doszło 
do zabawnego incydentu. 

Jak wiadomo „Widzewska Manu- 
faktura* Konów nie należy йо Związ- 
ku, skąd zaraz po wojnie wyrzucono 
Konów 2а te, iż w ezasach niemiecxiej 
okupacji dopomagali Niemcom do wy- 
krywania towarów, pochowanych 
przez innych ezłonków Związku. Tak 
się dziwnie złożyło, że łódzcy Niemcy 
chowali przed okupantami towary w 
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chu się świeciło.... Później zrobi się 
porządnie. 

Cała tragedia Polski w tym właśnie 
tkwi, że nasz samorząd pod banderą 
tak rozumianej tymczasowośc) żegluje. 

KELLY. 


Шу 
upat dokucza 


znakomicie orze- 
źwią „Goplany“ 
landryny. Pyszny 


smak świeżych 
owoców. Prosi- 
my spróbować. 


еа» 
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Akademii Umiejętności prof. Wróblew- 
ski, który jest jednocześnie senatorem, 
ogłosił oświadczenie, w którym zaw 
przecza, jakoby p. Prystor opuścił po- 
siedzenie Akademii Umiejętności, ale 
zaznacza, że zarówno on ustąpił z pre- 
zesury Akademii jak i prof. Kutrzeba 
ze stanowiska sekretarza. 

Prezydium Akademii Umiejętności 
dymisji obu nie przyjęło do wiadomo- 
ści, ale obaj ją podtrzymali, tak że 
sprawa rozstrzygnie się na nadzwy- 
czajnym walnym zebraniu Akademii 


w ciągu jesieni. (w) \ 
Warszawa. (Tel. wl). Jak się 
obecnie okazuje, marsz. Senatu Pry- 


stor nie opuścił, jak to początkowo in 
formowano, zebrania Polskiej Akade= 
mii Umiejętności, lecz nie wziął udzia- 
łu w uroczystym obiedzie i w ten tylko 


sposób zademonstrował przeciwka 
fragmentowi sprawozdania prof. Ku- 
trzeby, Fragment ten, jak wiadomo, 


dotyczył nie prenumerowania Słowni- 
ka Biograficznego przez żadnego z po- 
słów i senatoró' 
Warszawa. (PAT). Senator Ma- 
ksymilian Malinowski prosi o zamie- 
enie następującego oświadczenia: 
„W związku z oświadczeniem sē- 
kretarza Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności prof. Kutrzeby, że żaden z parla- 
mentarzystów nie prenumeruje Słow- 
nika  Biograficznego, wydawanego 
przez Polską Akademię Umiejętności, 
stwierdzam, że oświadczenie to nie od- 
powiada rzeczywistości, ponieważ na 
przykład ja prenumeruję wymieniony 
Słownik od pierwszego jego zeszytu za 
pośrednictwem _ Biblioteki Polskiej 
(Nowy Świat 23) i wiem też o innych 
kolegach z parlamentu, którzy wymie- 
niony Słownik prenumerują. 
„(=) Maksymilian Malinowski. 
„Warszawa, 18 czerwca 1037 т.“ 


Z łaski pana ministra 


— Nieszczęśliwy Kon! 


obawie przed ich konfiskatą, a zdra- 
dzał Niemców wobec Niemców Żyd! 
No i wyr” ylko staremu 
Uszerowi zabronili raczać próg 
Związku, ale i wszystkim jego potom- 
koin na wieczne czasy, а to dla upa- 
miętnienia „obywatel еро“ nasta- 
wienia familii Konów.. 
Skoro otrzymane teraz dwa miliony 
otrzymał Związek dla swych członków, 
Konowie grosza z tego nie otrzymali 
zagarną większą część mi- 
liona przysłanego na otarcie łez da 
kartelu. Aliści okazało się, że gen. 
Maciszewski, prezes kartelu a zarazem 
reprezentant „Zjednoczonych*, vosta- 
*niosek о podziale owego miliona 
dzy wszystkich członków karte- 
wz, lędu na to czy i ile ktoś do- 
zku! W tem posób „Zjed- 
noczone* orzyinają z obu źródeł bli 
milion, a „Widzewską Manufaktura"... 
niespełna sto tys'ęcy! 
Biedny teu Kon, on przecie tak ko- 
cha dew 
Niezależnie od tego wszystkiego 
powstaje pytanie, co dalej będzie z 
przędzą? Wiadomo, że jej na rynku 
„brak“. Właś bynajmniej przędzy 
nie braknie, aie jest опа trochę ukry= 
wana, a trochę się tyiko tak mówi, że 
jej braknie. W rezultacie rekiny spe» 
kulacyjne czyli tak zwani handlarte, 
łupią ceny grubo wyższe od ustalonych 
przez komisję. Wiadomo. że gdyby nia 
robiono pozorów, iż przędzy braknie, 
takie kombinacje nie udawały by się, 
trzeba hy było sprzedawać wedle cen- 
nika. Natomiast wobec pogłosek a 
braku przędzy tkacz-chałupnik musi 
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kupować drożej. obawia się bowiem, 
że jej w ogóle nie dostanie! 

Јак można temu zaradzić? 

Możi:ab; cić na rynek tyle ba- 
wełny, a w konszkwencji i przędzy, 
aby wywolać uadrnierną podaż, Ale ta 
metode do uiczego nie prowadzi, bos 
wiem nie aa0żesny sobie pozwolić na 
zamianę cennych dewiz па bawełnę 
ponad naszą istotną potrzebę. I jeśii 
dziś przemysł wielkim głosem woła o 
ten właśnie spoiób regulowania cen 
przędzy i twierdzi, ze będzie to naj- 
lepszy sposób walki ze spekulacją, ta- 
kie przedstawienie sprawy należy u 
znać za zwyczajny kant. Chodzi tu po- 
prostu © wylargowanie od rządu јак 
największej ilości dewiz i bawełny au 
spekulacje 

Natomiast drugi sposób polegał by 
na kontroli produkcji 1 sprzedaży dro- 
ga uruchomienia centralnej sprzedaży 
przędzy, Gdyby skład taki był stwo- 
Iżony, napewno by się okazało, że i 
przy obecnych kontyngentach przędzy 
nie braknie. 

Ale co by wówczas robiły rekiny? 
Na czym dorabiał by się milionów? 
Żydostwo walczy od lat о to, by піко- 
Ро nie dopuścić do syndykatu. Siedział 
by wówczas urzędnik, który miałby w 
ręku kontrolę nad cenami j nad tym, 
aby przędza z fabryk nie znikała 
„boczkiem, со łatwo ustalić na pód- 
stawie kontyngentów otrzymanej ba- 
wełny. 


ko „projekt. Jego realiza- 


zależy od ТИКО, kto go będzie orga- 
niżował. Jeśliby jednak doszło do jego 
realizacji i realizatorami 


dewscy „ekonomi. 7 
torzy, z góry można. powiedzieć, iż 
wyszedł by z tego nowy kant. Takie 


bewiem ma właściwości ta „wybrana“ 
rasa. ha. 


W Indiach Bryt. ` 


Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Amitsar o groźnym napięciu pomię- 
dzy muzułmanami a plemieniem Sik- 
hów. Muzułmanie napadli na kondukt 
pogrzebowy Sikhów i zabili jednego z 
żałobników. Podczas starcia padło 32 
rannych. Bazary są zamknięte. Garni- 
zon brytyjski znajduje się w ostrym 
pogotowiu. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi, że 
podczas rozruchów w Amitsar został 
zabity jeden muzułmanim, zaś 48 mu- 
zułmanów i £ Sikhów odniosło rany. 


Aresztowania ludowców 


Warszawa. (Tel. wł.). W ostat- 
nich dniach przeprowadzono rewizje i 
aresztowania wśród ludowców w wò- 
jewództwie kieleckim z powodu niedo- 
zwolonej agitacji w powiecie pińczow- 
skim. W Siedlcach osadzono w wię- 
zieniu ludowca Białka z powodu wy- 
stąpień podczas „Święta ludowego". (w) 


Sublokatorzy 
педа opodatkowani 


Warszawa. (Tel. wł). Obiega- 
ją pogłoski, że rząd wystąpi na nową 
sesję parlamentarną z projektem no- 
wego podatku od sublokatorów. Sub- 
lokatorów w Warszawie jest 150 tysię- 
cy i opodatkowanie ich dałoby skarbo- 
wi państwa około dwa miliony zł. (w) 


Przed przyjazdem 
króla Karola do Polski 


Warszawa. (Tel. wł.) W związku 
z zapowiedzianą wizytą króla rumuń- 
skiego Karola II porozumiano się z 
Kiepurą, przebywającym obecnie w 
Berlinie, i zaproponowano mu urzą- 
dzenie koncertu w Warszawie w O- 
statnim tygodniu czerwca. (w) 

Warszawa. (Tel, wl). ро War- 
szawy przybędzie z początkiem lipca 


20 zagród zniszczył pożar 


Niedbalstwo żydowskie przyczyną wielkiego nieszczęścia 


Stanisławów, 
pow. Kołomyja, 17 bm. rano wybuchł 
pożar w domu Wolfa Galensteina. 
Wskutek panującej wichury ogień o- 
garnął dwadzieścia gospodarstw, które 
w ciągu dwóch godzin doszczętnie 
spłonęły. Pożar powstał wskutek wa- 
dilwej budowy komina w-domu Galen- 
steina, gdzie już dwukrotnie z tego po- 
wodu wybuchały pożary, lecz bywały 


усо opanowane, 


18, 6. W Turce, 


ciągnienie I klasy 
śpieszcie po losy 
do KOLEKTURY 


czerwca 


Łódź. Piotrkowska 117, tel. 248-68 
п 44000 


Ssst — nie; budzić! 


Možna bez obawy spać na słońcu, 
jeśli się wzmocniło skórę Kremem 
NIVEA. Tylko NIVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skó- 
rę. W tem tkwi tajemnica uzyskania 
pięknie opalonej cery podczas sło- 
necznych a nawet podczas pochmur- 
nych dni. Nivea chroni pozatem w 
chłodniejsze dni przed nagłem | 
zbyt silnem ochłodzeniem ciała, a 
zatem przed zażiębieniem. 


Р 


WDOMUŃW SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIE(ĘGNUJE SKÓRĘ 


z 
ź 
Lg 
a 
R 
RENI VEA Ба раа Fa ЕУ OLEE NIVEA saa), & 
sześciu instruktorów rumuńskiej or- | wisk powstańczych, potwierdzają. że 


ganizacji młodzieży „Straja Tari“ 
| („Straż Ojczyzny“), którzy zwiedzą о- 
boży letnie w Polsce. (w) 


W Kawsku, pow. 
11 domów 
ków gospodarczych wraz z dobytkiem. 
Pożar powstał z nieznanej przyczyny 
w jednej ze stodół. Szkody bardzo 
znaczne. — W Błudzikach, pow. Stani- 
slawów spłonęły trzy domy wraz z za- 
budowaniami, z żywym i martwym in- 
wentarzem. Przyczyną pożaru wadliwa 
budowa komina, (Sc.) 


Stryj, spłonęło 
mieszkalnych i 13 budyn- 


BORCZYKA 


Walki o Bilbao 


Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa, znajdujący się po stronie po- 
wstańców na froncie Bilbao, donosi: 


Zeznania uchodźców z Bilbao a także 
zachowanie się Basków na przedmie- 


ściach widocznych z obecnych. stano- 


Przeciw komisarskim rządom w stolicy 


Akcja protestacyjna społeczeństwa narodowego 


Warszawa, 18. 6. — W związku 
z przedłużeniem przez Sejm komisar- 
skich rządów tymczasowego pre: 
ta m. Warszawy, p. Stefana Sta: 
skiego, a tym samym  utrwaleniejn 
komisarskiego tymczasowego Zarządu 
Miejskiego w stolicy państwa, 
łeczeństwo narodowe miasta War- 
szawy, z inicjatywy Stronnictwa 
Narodowego, wszczęło akcję prot 
сујла przeciwko takiemu stanowi rze- 
czy. 

W ostatnich dniach w Warszawie 
odbyła się odorawa wszystkich kół ðr- 
ganizacyjnych St Narodowego, па 
której główny referat, oświetlający sy- 
tuację w samorządzie stołecznym 
głosił kierownik Wydziału Samorzą- 
dówego Zarządu Głównego Str. Nat., b. 
poseł, red. 01 Wierczak, Po tej od- 
prawie odbywają się we wszystkich 
kołach dzielnicowych Str. Nar. w 


Warszawie zebrania  protestacyjne 
przeciwko przedłużaniu rządów komi- 
safskich w stolicy państwa. Zebrania 
takie odbyły się już w kołach Wola i 
Grzybów. 

W piątek narodowe społeczeństwo 
Warszawy na wielkim wiecu publicz- 
ńym, ołanym przez Stronnictwo Na- 
rodowe do sali Tow. Wioślarskiego, za- 
protestowało przeciwko przedłużeniu 
rządów komisarskich w Warszawie о- 
raz przeciwko projektowi nałożenia 
howych podatków komunalnych. M. 
in. na tym wielkim wiecu przemawia- 
li pp.: adw. Kazimierz Kowalski ż Ło- 
dzi i red, Stefan Sacha z Warszawy. 

Dla pełnego obrazu niezadowolenia, 
jakie panuje z komisarskiego systemu, 

lz do samorządu m: 
y, warto zaznaczyć, że nawet 
sanacyjnych* rozległ się prze- 
ciwko obecnemu tymczasowemu Кот 


wi Warszawy, p. Sefanowi 
d kiemu, ostry głos protestu w for- 
mie broszury p. Władysława Studnic= 
kiego pt. „Mianowany, niepowołany 
administraor — p. Sefan Starzyński" 
którego echem będzie proces о rzeko- 
me zniesławienie. 

Stolica wielkiego państwa nie może 
cierpieć, by pi kilka lat traktowano 
ja, jak niedorozwinięte, rachityczne 
dziecko, potrzebujące  komisarskiej 
niańki. 5. 


Sta- 


Nie zapomnij 
nabyć szczęśliwy LOS 


(фиш фу ШЕП 


Łódź, Przejazd 34, (Dom Ludowy) в stos 
W 4 kl. padło zł 10.000 


[licach stolicy. 


Baskowie zamierzają się bronić na u- 
Wszystkie mosty w o- 
kolicy Bilbao zostały podminowane, 
zaś na poszczególnych ulicach wżno- 
szone są barykady. 

W czwartek wieczorem o godz. 2% 
powstańcy rozpoczęli natarcie w kie- 
runku góry San Barnave. Rezultat 
walki jest dotychczas nieznany. 

Wojska baskijskie miały opuścić 
miejscowość Orduna, do której — wē- 
dle tychże doniesień — miały wkró-+ 
czyć straże przednie powstańców. 


Komunikacja z Palestyną 


Warszawa. (Tel. wł). Pomimó 
ograniczenia emigracji do Palestyny 
będzie wznowiona komunikacja letnia 
statkami polskimi na linii Konstanca 
— Haifa. Między czerwcem а wrze* 
śniem „Polonia“ odbędzie sześć kursów 
do Palestyny i z powrotem. (w) 


Zajście sowiecko-japońskie 


Tokio. (PAT). Na granicy sowiec- 
ko-koreańskiej wydarzyło się nowe 
zajście. Onegdaj żołnierze sowieccy 
przekroczyli granicę i ostrzeliwali z Ка 
rabinów maszynowych dwóch żan= 
darmów i dwóch policjantów јароћ= 
skich, którzy dokonywali zdjęć toto- 
graficznych. Jeden policjant jest za 


bity. ч. 
Pawilon polski 
na wystawie paryskiej 


Paryż. (Tel. wł). W środę odbyło 
się tu otwarcie pawilonu polskiego na 
wystawie paryskiej. Pawilon polski 
znajduje się wśród ogrodów 'Ттоса- 
dero; główny gmach stanowi rotunda 
w formie wieży z białego kamienia. 
Na inaugurację przybył ambasador 
R. P. w Paryżu J. Łukasiewicz, mini- 
ster handlu Bastid i komisarz gene- 
ralny wystawy Labbé. 

Jeszcze przed udostępnieniem pa- 
wilonu dla wszystkich zwiedzających 
zwiedziło pawilon polski kilkaset osób 
z kolonii polskiej w Paryżu. Między: 
narodowa publiczność, zwiedzająca 
pawilon po zainteresowała się 
najwięcej st iem Wieliczki i Mono- 
polu Tytoniowego oraz sztuki ludowej. 
Ogromne wrażenie wzbudził maszt 
sztandarowy ze stali wysokości 41 
metrów, osadzony na podstawie о- 
strym końcem. Maszt ten stanowi 
pewnego rodzaju unikat techniczny na 
całej wystawie. 

— —— — 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono W 
dalszym ciagu 
Na pomnik a Jeznsowego: I. L. 5—, M. 
R. ї 
2, 


z pr © posadę dla narzeczonego 
мп 2 poprzednio pokwitowanymi 198,— 
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WIELKI WYBÓR 
PIĘKNYCH 
TANICH 
TRWAŁYCH 
POŃCZOSZEK 
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Staś obrany został wodzem 

Mohikanów*) niezwalczonych 

Imię jego brzmi: 

„Tomahawk?) który wszystkich sła- 
bych broni‘. 

Zaś prat jego mlodezy, Kazio 

Czarna — zwie się — „Рапіега“, 

Dzisiaj Wielki Wódz z Panterą 

Na wyprawę sie wybiera. 

Niebezpieczna to wyprawa! 

— Trzeba nam wytropić wroga, 

Który niszczy nasze wioski, 

Spuetoszenie szerzy -srogie. 

Wrogiem tym jest Szczep Koman- 
czów”) 

Śmiały. lecz zdradziecki w walce 

Trzeba zpnębić tego wroga. 

Niech przed nami drżą, zuchwalce! 


Wódz odważnie kroczy naprzód 

Za nim zaś Czarna Pantera... 

Cicho wokół... pusta preria*) 

Wkrąg przestworza swe rozwiera. 

Gdy wiem... Wódz przystanął 
nagle 

„Czy coś dojrzał orlim wzrokiem?" 

Nakazując bratu ciszę 

Wolnym się posuwa krokiem. 

Kazio zlekka przerażony + 

Przygotował łuk i strzały.. 

Nagle... „Hugh, hugh! Wiwat, 
hurra!“ 

— Co się dzieje? Co się stało? 

Ze stron wszystkich opadają 


1) і *) Nazwy szczepów indyjekiek 
з) Toporek wojenny Indiam 
*) Step w Ameryce Płn. 
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Dwóch Mohikan Romancżówie! 
Nie zdążyli dobyć broni 

Ni uciekać dwaj wodzowie. 

— Ha, nareszcie!... To już po жав, 
Krzyknął wódz Komanczów dumnie 
— Wpadliście w moją zasadzkę 
Jesteście jeńcami u mnie. 

— Mówcie tylko szczerą prawdę 
Qdpowiedzcie na pytanie: 

Gdzie dziś obóz swój wojenny 
Rozłożyli Mohikanie? 

Milczy Staś. Zaciśnął pięści, 

Nie odpowie ani słówem. 

Kazio idzie w ślady wodza. 
Pdniósł dumnie w górę: głowę: 
— Więc milezycie?! .Dziwny upór! 
Szybko się uporam z wami! 

Musi przecież*ułec w walce 

Ten, kto walczy z Komanczami! 
Nagle... Со to?! Jakiś okrzyk?! 
Słychać wkrąg nawoływanie! 

Staś uśmiechnął się zwycięsko. 
— Toż to przecież Mohikanie! 

— Неј, Komancze. drżyjcie. teraz! 
Weźmiem odwet! sza góral 


A tu ełońce już zachodzi. 
— Czas йо domu! Będzie bura! 


Przez noc całą Staś. wódz dzielny 
Śnił, że walczy z: Komanczami 
To zńów pędził. hen jak wicher 
Nieznanymi gdzieś preriami. 

Że go wzięto. do niewoli; 

Umrzeć miał, gdy noc przeminie. 
Myślał sobie Staś nazajutrz 
Lepiej nie być Indianinem. 


JÓZEF BARANOWSKI. 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


Rok II 


Mya 


Słyszeliście może kiedy o lu- 
natyźmie. Cóż to takiego ten 
lunatyzm? — Gdy wymawiamy 
to słowo, staje nam przed ocza- 
mi człowiek w koszuli, śpiący, 
spacerujący w świetle księżyca 
po dachu. 

— Otóż właśnie ten księżyc. 
Ро łacinie: luna. To on wypro- 
wadza niektórych ludzi, gdy 
śpią. Wabi ich tak, że wreszcie 
otwierają okno, wyłażą, gra- 
molą się po murze na dach i 
tak tam bez żadnego wstydu 
defiłują. Nie wiadomo, јака to 
jest siła w tym księżycu. Ucze- 
ni tej tajemnicy nie wyjaśnili. 
A chcesz zaczerpnąć wiadomo- 
ści. z pierwszej ręki, tzn. księ- 
życa pytać, to ci tylko swą ja- 
sną gębę pokaże i brzydko się 
z ciebie wyśmieje. 

Zostawmy ten księżyc... — 
Ach! przepraszam was bardzo, 
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ale — czeka nas znów druga ta- 
jemnica. Słońce. Zaraz wam 
wytłumaczę. Otóż chodzi a 
wpływ słońca na duszę: czło- 
wieka. 

Jest on bardzo potężny. Może 
zauważyliście. W słoneczne dni 
wiosenne i letnie. Coś nas tak 
jakoś szarpie. Coś nas porywa. 
Poza ten mrok dusznego poko- 
ju. Poza ten zgiełk i zaduch 
miasta. Precz — daleko. Serce 
rwie się — niby boli, niby pę- 
ka. Odczuwamy pragnienie. 
Pragnienie czegoś innego, niż 
to, co widzimy, słyszymy i prze- 
żywamy codziennie. 

To woła nas słońce. Potężne, 
jasne, ciepłe, dobre słońce. 
ła nas do tego, co nas rodzi i 
żywi — do natury. „Do tych 
pagórków leśnych, do tych łąk 
zielonych", „do tych pól malo- 
wanych zbożem rozmajt y- 
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żłacanych pszenicą, posrebrza- 
nych żytem* — jak mówi Adam 
Mickiewicz. Zaczynamy  tęsk- 
nić. I rozpoczyna się w nas 
walka — walka zbuntowanego 
serca z niedobrą, srogą koniecz- 
nością siedzenia w domu lub 
szkole. 

Gorzej, gdy taka wewnętrzna 
walka chwyci nas przy nauce. 
Bo to wtedy nic robić się nie 
chce, ani myśleć, ani nic. Trze- 
ba wtedy bardzo 2 sobą wal- 
czyć, żeby w końcu siebie zwy- 
ciężyć i zabrać się do pracy. 
Ale ostatecznie zwyciężymy — 
prawda? Jak chcemy, to.. . mu- 
simy. No i obowiązek jest prze- 
cież jeszcze mocniejszy, niż 
słońce. 

Ale już lato i wakacje — mo- 
żemy sobie używać! Bo to już 
tak jest, że wszyscy co pewien 
czas musimy uciec od codzien- 
nego biegu życia. Gdybyśmy raz 
po raz nie schodzili z utartej 
naszej drogi w ożywczą woń la- 
sów i pól — zbrakłoby nam sił, 
praca nasza byłaby coraz to 
mniej owocna, aż wreszcie sta- 
libyśmy się zupełnie może bez- 
użyteczni. A przechadzka, wy- 
jazd na letnisko, czy wyciecz- 
ka odnawia w nas siły. Szcze- 
gólnie wycieczki są najmilsze 
i najpożyteczni: е. Wycieczki 
dają siły i radość życia. Rozko- 
chani w pięknie, złączeni z na- 
turą, która nas zbliżą do Boga 
— zaczynamy czuć się lepsi i 
świeżsi, nabieramy szczerego, 
zdrowego zadowolenia. 

To jednak nie jest jedyna ko- 
rzyść. Zresztą, sami wiemy — 
prawda? Jak to się na wyciecz- 
ce zdrowo i krzepko czujemy. 
A jaki mamy apetyt На! Jak 
słoń. Albo, jak hipopotam. No 


pewnie. Wycieczki dają ciału 
siły i zdrowia. Pomyśłcie tylko. 
Idziemy. Raz, dwa, raz, dwa, 
raz, dwa — mięśnie pracują, 
że aż miło. Wyrabiają się. — 
Wprawdzie po wycieczce bę- 
dziemy trochę zmęczeni, ale za 
to następnego dnia — ho! ho! 
— jacy silni. Potrafimy zrobić 
dwa razy dłuższy marsz. Bo to 
i nogi już silniejsze i ramioha 
i klatka piersiowa i serce. No 
i płuca przewietrzone і odświe- 
żone. Również, gdy jedziemy 
rowerem albo pyłniemy kaja- 
kiem. Toż to lepsze i zdrowsze 
od wszystkich sportów. A już 
na pewno piękniejsze. 


Ale to jeszcze nie wszystkie 
korzyści. Nie po to tylko żyje- 
my, żeby mieć końskie siły. Cze- 
go to jeszcze człowiekowi po- 
trzeba? No? No tó powiedzcie, 
po co chodzimy do szkoły? — 
Aha! Żeby się czegoć nauczyć. 
A więc trzeba, żeby człowiek 
coś nie coś wiedział. Musi coś 
umieć, bo inaczej nie różniłby 
się niczym od tego hipopotama, 
о którym przed chwilą wspóm- 
nieliśmy. 

A wycieczki właśnie również 
uczą. Jeszcze jak... Idąc czy 
jadąc — patrzymy. Umysł nasz 
wzbogaca się o mnóstwo no- 
wych spostrzeżeń i wrażeń. Po- 
znajemy nowych ludzi. Póżna- 
jemy nieznane nam rośliny, 
drzewa, zwierzęta, ptaki. Nie- 
znane nam jeszcze wsie i mia- 
sta, zabytki, całe okolice. Jed- 
nym słowem — poznajemy wła- 
sny kraj. Sami nie wiemy, kie- 
dy się uczymy. Czyż to nie mi- 
ło? Niby jesteśmy bardzo wólni 
i beztrosko spędzamy саа, a 
przecież wracając ż wakAtyj, 
jesteśmy znów troszkę mądrzej- 


„tod osuo 
“аита 
1028 yaos 
Drózomatzp v 
ә] vu 
озўиоуз auon 
bzroy Kodozyc 


"BSUHYDKZ-DxjsMO1SAZS ‘Н 
"ШӘГЧО?40А\]5 

шХи1дә}Х70@ 3591 “цовоүвй tu 
ferórdzoj Kuojq 2 еш ejpAzrys 
= sotftjej 75Аш 'ziadoj91N 
"Xmopn] рёѕә2лӣ. 0} 1sof әје *As 
pa əm DIS OTUBOŻIĄM о ә?дәй 
-ótelu dfezpdsod  KZI0148IN 
*„AOIBUIOJ KMAzsrej 

uojfod т yozni рлоўв 
MOIBM3 ROŻISAJ 

POI$M ETUZ9120J ögon! 
'uezotmoryoijy шәшерү Hod 
wyra UIAZSEU Z тТелА\ дәїр 
-aod шіп о íq Euzojy *arueżo 
-dzaq ә7зцоо[еп Х75Х5 qonjs 


Жојәта em Kipy  zredozam 
ale 'Apemo eluuiofezm òps ёе 
921350 — |915 OIOTEMONJ — 
"uiegqżz їшАд}зо ®хХ72078®21{э 
әйтицә qoru z  uopof телә} е 
*"go12p Ałeo Ałedsoziq -О8әйпә!7р 
tnts əsèfeyun ‹ә2ләйо}әп 
эзртљ etupełyop zə} О} 'ousef 
èrs 0114022 ssuvjod Bu Riuład 
ред әгивеүм əz © 'okzdlsy dT8 
fezeyn urosezomiśj әдәп BN 
Asem ajed tRĄATOd yey 
р xelel uuz ee “Хцодв әү 
-SKZ5M BU BTS Арел увод Котэ 
euporq "елугиоЗ dr BłdZoRZ 
тох n qef 
1з10л{ 9912р 1 peZ ъүрАзлхв ‘Am 
-о5 ор euqopod вш £zo0 ioyqAzs 
! очор wje] Naja] Әби dua 
tedsozad XuojnąAzid 09910} ор 
“jud z dIs јемлой *Xuqeunuq-01 
-82s Jed ‘gərəy AJo$grMAZODZY 
"әтә Auşoüzəru üə} 318 
łrzpnqoe òq 'qtupef dis KmfAiys 
*qoegłopAziqs tu yəíd о®7воп 
-sz1d '*Xurejśdez of Аш 0} ‘Ао 
-emy Uoaobuqoed *qokuqdrd 
чәл} 490149 eru seu 298 '*odazs 
*auzdaąAzód Хшә}ѕә[ Аш у — 
чәе 
-eray BU обере Isa] ой Ars 
Жүвлоәүгол *qoBrzdłea eu рёзор 
soBluezaip ‘шә әпоо сәт 
ozpreq tuqoed 'Aqorlarq әѓом= 
kiremąo әд т APZ ABM 
әпәои Кооп шәјитуѕвш z 
“шівҳой ez nu tznąs zsm әп 
-50]. 19MeU © 'UIOĄJOIMOIM “WON 
-zotfez тәр ofniep AN сово 
zeq epefz I oldIezs ‘əf тумо 
зэеҷопӣ e TzóreZ z drs tfemAuz 
13971 suozsehńskm „үпүп nym“ 
:Xzokzig шәѕо!ӣ MAMIIZEJOZIJ 
"'KMO] BU BZSNIŃM UI8102001M 
e “@в uerzp ATB) 'Io$O]SIMAZO 
-әта M 38ә[ ZIU 'BZSĄJIM әтолвә[ 
ès efepAm 'urelusziordn wí} 
-ns z qTuiezsn peu 2910 moryżd z 


= 067 = 
e 191 = 
grzeje suszy smaczne sianko 
na świecie, suche sianko, 
żeby człowiek rodzime. 
miał pożytek Żeby potem 
też przecie. mleczka dały 
Żeby krówki dostatek > 
sianko miały dla kochanych, dla malutkich 
na zimę, dla dziatek. 


Jak zrobić taczkę? 


шутот podane w ce 


Z dwóch wyheblowanych de- 
sek o wymiarach 70 cm X 10 
cm X 1 cm wytnij piłką boczne 
ściany *aczki (rys. 1). Muszą 
one być zaopatrzone w wycięcia 
dla umocowania ścian przed- 
nich i w 7 -a otwory wywierco- 
пе dla oi kółka. 

Ściany p'_ednie (rys. 2) wy- 
cięte 2 desek o tej зстеј gru- 
Боёсі posia 'rją również wycię- 
cia dostosowane do wycięć 
ścian bocznych. 


Oś wykonaj z bełeczki 0 wy-, 


miarach 3cm X 3 cm X 20 cm. 
Końce jej zetnij zcyzorykiem i 
wyszlitfuj szklanym papierem 
na okrągło (rys. 3). 

Kółko dobrze jest wyciąć z 


niymetrach. Ę 


trzech, lub więcej dykt 5-cio 
składkowych, które trzeba na- 
stępnie skleić (klejem stolar- 
skim) i zbić gwoździami. Otwór. 
w kole powinien być tak wy- 
cięty, żeby można weń było cia- 
sno wbić i wkleić oś. 

Ostatnią czynnością będzie 
złożenie odpowiednio wszyst- 
kich ścian, zkręcenie ich śrub- 
kami i przybicie poprzednio 
przygotowanego już dna z dyk- 
ty. Е. E-K, 
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— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 20 czerwć 


Jak i poco montuje się strajk powszechny w Łodzi? 


dyskontuje podniecenie... 


Jak się to mogło stać? — Już są komitety strajkowe — Strajk treningiem politycznym 
йа „żydo-socjal-komuny'', a interesem dla przemysłowców 


„Fotksfronť 


' Łódź, w czerwch 

‚„ Łódź została zaskoczona wypowie- 
dzeniem umowy zbiorowej w przemy- 
śle włókienniczym przez związki zawo- 
dowe. Nie z tego względu, by wypo- 
wiedzenie takie mie miało podstaw; 
przeciwnie, systematyczny wzrost ko- 
sztów utrzymania odbić się musi i na 
płacach robotniczych w sensie ich pod- 
niesienia. Ale samo wypowiedzenie by- 
ło tak nagłe, że nie tylko przemysł tego 
nie oczekiwał, ale widocznie i kierow- 
nicy związków zawodowych, którzy 
umowę wypowiadali, również byli za- 
skoczeni własną decyzją. Faktem jest, 
że dopiero dwa tygodnie ро wypowie- 
dzeniu umowy strona wypowiadająca 
sformułowała swe nowe żądania! 

Powstaje pytanie, jak to się mogło 
stać? Bo ostatecznie jeśli ktoś jest 
niezadowolony z dotychczasowych wa- 
runków i chce je zmienić, to powinien 
wiedzieć, co chce uzyskać. Tymczasem 
tu mamy do czynienia z zjawiskiem 
zupełnie ódmieńnym. Wypowiadający 
nie wiedzieli czego chcą, bo 1 stara u- 
mowa im się nie podobała, i co do no- 
wej nie mieli wyrobiońego zdania. Są 
jednak pewne okoliczności, świadczące, 
że cała ta akcja ma swój głębszy sens. 

Jak wiadomo, ustalenie nowej umo- 
wy zawsze jest poprzedzane długimi 
pertraktacjami i w. tym celu przewidu- 
je się okres miesiąca pomiędzy wypó- 
wiedzenióm umowy a jej wygaśnię- 
ciem. Ма to na celu zarezerwowanie 
dostatecznej ilości czasu na spokojne 
pertraktacje. Tymczasem obecnie, 
przez brak sprecyzowania żądań ze 
strony kierowników związków zawo- 
dowych, czas ten został zredukowany 
do dwóch tygodni. Nie trudno więc 
przewidzieć, eo będzie dalej. Gdyby od 
razu przy wypowiedzeniu umowy zo- 
stały wysunięte nowe żądania przez 
wymawiających, to druga strona mita- 
łaby czas omówić pomiędzy sobą 
kontrpropozycję i prawdopodobnie te- 
Taz już by się od dawna toczyły per- 
traktacje. Jednak zwlekanie ze strony 
związków zawodowych skróciło czas 
na targi do jakiegoś tygodnia, gdyż ао- 
piero teraz, gdy żądania są sprecyzo- 
wane, przemysł może ustalic swe wa- 
runki, co A ZE zajmie jeden 
z dwóch pozostałych tygodni. 

Najciekawsze jest jednak to, że już 
na tydzień przed sformułowaniem no- 
wych żądań związki socjalistyczne za- 
częły po fabrykach organizować przy 
szłe komitety strajkowe! 

Więc związki same jeszcze nie wie- 
działy, czego będą żądać, a tym þar- 
dziej nie mogły wiedzieć, jak nowe żą- 
canià będą przyjęte przez przemyśt, 
ale już były przekonane, że bez po- 
wszechnego strajku się nie obejdzie. I 
rzeczywiście nie może się obejść, skoro 
pbu stronom zależy na tym, aby strajk 

yt. 

Przemysł ma przez strajk możność 
wyzbycia się „ramszów'”, czyli wysor- 
towanych, posezonowych towarów i to 
za dobrą cenę. Ma również możność 
śrubowania cen. Natomiast dla grup 
kierowniczych klasowych związków 
zawodowych strajk jest najlepszym 
treningiem politycznym i okazją do 
przeprowadzenia gwałtownej agitacji 
na rzócz lewicy i masowego werbunku 
członków. W ten sposób interesy obu 
grup się zbiegają, a zarazem są sprzecz- 
ne z interesami mas robotniczych. Ro- 
botnikom bowiem zależy na tym, aby 
uzyskać nowe warunki bez uciekania 
się do strajku. 

Strajk, nawet w czasie dobrej ko- 
niunktury i przy względnej zamożno- 
ści mas robotniczych Jest okresem 
ciężkiej walki i nędzy, W naszych wā- 
runkach, gdy masy robotnicze nlo Ma- 
ја żadnych rezerw materialnych, dla 
ogółu robotników strajk jest katastro- 
tą. Zdawaloby się, że kierownictwo 
związków zawodówych, powołane do 
pilnowania interesów robotnika, po- 
winno ze wszystkich sił dążyć do zała* 
twienia konfliktu bez uciekania się do 
strajku. Jest jednak odwrotnie. Kie- 
rownicze grupy klasowych związków 
zawodowych dążą do efektów politycz- 
nych, a nie do rzeczowej obrany inte- 
resów świata pracy, 

Nie tak łatwo jednak jest pchnąć 
masy robotnicze do strajku. Rohotnicy 
doskonale zdają sobie sprawę ze strat 
materialnych, jakie ich wówczas cze- 


kają. Należy więc przed proklamowa- 
niem strajku doprowadzić załogi fa- 
bryk do nerwowego podniecenia, I wła- 
śnie w tym celu zwiążki zawodowe 
wypowiadając umowę nie wysunęty 
nowych żądań a zrobiły to po upływie 
dwóch tygodni, W rezultacie pertrak- 
tacje rozpoczną się mniej więcej na 
tydzień przed wygaśnięciem wypowie- 
dzianej umowy i prawdopodobnie nie 
będą ukończońe w tym czasie, a co za 
tym idzie, w pewnej chwili w fabry- 
kach zapanuje stan bezumowny. Wów= 
czas właśnie rozpocznie się silny fer- 
ment nerwowy w masach i wówczas 
padnie hasło strajku powszechnego w 
przemyśle włókienniczym. 

Trzeba dodać, że w ciągu ubiegłych 
dwóch tygodni, gdy należało opraco- 
wywać żądania co do nowych warun- 
ków pracy i płac, grupa kierownicza 


klasowych związków zawodowych i 
Р. Р. S. rozpoczęła gwaltowną agitację 
polityczną, zwołując wielkie zebrania, 
na których omawiano... wypadki w 
Hiszpanii. Delegaci fabryczni, zamiast 
uchwalać postulaty ekonomiczne, tu- 
chwalali potępienia pod adresem pia- 
szystów“ z Brześcia i protesty pod 
adresem Włoch i Niemiec w związku 
z hiszpańskimi wypadkami, Seria tych 
politycznych zebrań nie tylko się nie 
wyczerpała, ale przeciwnie liczba ich 
rośnie. 

Jest to dyskontowanie pewnego poa- 
niecenia, jakie wywòtañe zóstało wy- 
powiedzeniem umowy; a. zarazem przy: 
grywką do reklamowania „żyd-komu 
i „fołksfrontu” w okupowanych w cza- 
sje strajku fabrykach: 


KAZIMIERZ HAŁABURDA 


izba Rzemieślnicza w Łodzi 


przeciwko , 


Orędownikowi”? 


Znamienna uchwała Cechu jubilerów i zegramistrzów na 
korzyść „Orędownika* 


Łódź, dnia 18 czerwca. — W paź- 
dzierniku токо ub. Cech jubilerów i 
zogarmistów w Łódzi na walnym ze- 
braniu uchwalił jednogłośnie, że wo- 
bec nie posiadania oficjalnego organu 
prasowego, organem tym będzie naj- 
poczytniejszy wśród rzemiosła chrze- 
ścijańskiego w Łódzi dziennik „Orę- 
aownik", 

Wobec tego jednak, że w między- 
czasie wszystkie cechy obowiązywały 
nowe przepisy stautowe, które nota- 
bene ograniczały w pewnej mierze za- 
kres autonomicznej działalności dane- 
go cechu, Cech jubilerów i zegarmi- 
strów (chrześcijański) wraz z nowym 
szematem statutu posłał do Izby Rze- 
mieślniczej uchwałę władz cechowych, 
która decydowała © wyborze oficjalne- 
p organu prasowego. Tymczasem 
zba nie przyjęła do wiadomości u- 
chwały Cechu i nie zaakceptowała jej, 
«skazując, że najodpowiedniejszym 
organem dla łódzkich zegarmistrzów 


i jubilerów byłby dwutygodnik wycho- | 


dzący w Warszawie pn. „Rzemiosło“. 


SPORT 


Automobilizm 


Z X raidu Automobilklubu Polski refe- 
rowaliśmy wyczerpująco w koresponden- 
cjach naszego specjalnego wysłannika, 
Wymienialismy marki samochodów, К(б- 
те {ак dobrze spisały się na polskich dro> 
gach, zdając egzamin z wynikiem dodat- 
nim. Nasze sprawozdania nie byłyby zu- 
polne, gdybyśmy nie wspomnieli о wiel- 
kim sukcesie jaki osiągnęły nasze ро» 
znańskie opony «Stomil, które używane 
były przez większość uczostniczących w 
rajdzie samochodów, Nawet niemicckio 
Adlory chciały jechać na oponach Stomil, 
lecz fabryka odpowiednich rozmiarów 
opon do tych samochodów nie posiadała. 


Odłożóne otwarcie sezonu torowego, 
Na sobotę 19 bm. wyznaczone hyło ofi- 
cjalne otwarcie sezonu torowego w Ło- 
dzi, które miały zorganizować łódzkie 
władze kolarskie. Na zawody te zostali 
zaproszeni czołowi kolarze z całego kra: 


ju. Tymczasem kolarze warszawscy od: 
wołali swój przyjazd do Łodzi i ż tego 
względu £, O. Z. К. postanowił zawody 


sobotnie odwołać i otwarcie sezonu tóro- 
wogo narazie odroczy 

Na ogólnopolski zjaził kolarski do На. 
domia w dniach 27 — 29 bm. udaje się 
2 Łodzi około 100 kolarzy-turystów. 


Lekka atletyka 


Czołowy długodystansówiec łódzkiego 
okręgu (4 i 800 m) Mitelstacdt przeniósł 
się w końcu ub. sezonu z К, 8. 2, O. 
(Ostrowiec) do łódzkiej Wimy. W tym 
токи jednak zawodnik ten powrócił do 
Ostrowca i na mistrzostwach okręgu bę- 
dzie startował z powrotem jako zawodnik 


К. 8. 2, O. 
Piłka nożna 


76 spotkaniem naszej reprezentacji bę- 
dzie środowy mecz Polska — Szwecja. W 
75 rozegranych dotąd spotkaniach 28 razy 
wygraliśmy, 35 przegraliśmy į 12 razy 


W tej sprawie zarząd Cechu zwołał 
Жыз zebranie, które odbyło 
się w dniu 15 bm. Kwestia zmiany or- 
капи oficjalnego poddana została dość 
długiej dyskusji, W rezultatie Cech; 
biorąc pod uwagę, że przez czas ist- 
nienia na terenie Łodzi dziennika 
„Orędownik* zarówno drobny prze- 
згу), handel jak i rzemiosło chrześci- 
juńskie, odniosły szereg sukcesów w 
dziedzinie polepszenia się koniunktu- 
ry, jak również będąc prawdziwym ð- 


rędownikiem  chrześcijańskiego rze- 
muosła przyczynił się w wielkiej Mié- 
rze do rozwoju tego rzemiosła — w 


tych warunkach czasopismo „Orędow= 
nik" najwięcej zasługuje na to, aby 
Cech jubilersko-zegarmistrzowski, któ- 
ve w pna terenie Łodzi nawskřoś 
chrześcijański, w nim właśnie сара: 
wszelkie przejawy swojej żywo! ności. 

Ponowna powyższa uchwała prze- 
slana została do zarządu Izby Rze- 
nieśliiczej, Czy i tym razem Izba 
Rzemieślnicza przeciwstawi się uchwa- 
le? Ano, zobaczymy. 


był wynik remisowy. Słosunek bramek 
161:10; 

Najwięcej spolkań grali: Martyna — 
32, Kotlarek II — 81, Bułanow — 27, Ku- 
char i Kotlarczyk I — po 25. 

Najwięcej bramek strzelili; Nawrot — 
17, Staliński i Wodarz — ро 10, Bacz i 
Balcer — po 9, Pazurek i Kossok — ро 8. 

Na meczu Polska — Szwecja obecny 
będzie specjalny obserwator z rumuń- 
skiego związku piłki nożnej. Rumunów 
interesuje forma ich przysziych przeciw= 
ników, grają bowiem 27 bm. ze Szweda- 
mi, a 4 lipca z Polską i wczoraj telegra- 
ficznie prosili PZPN o podanie im dnia 
i godziny meczu. 

Trzech ezwedzkich dziennikarzy przy: 
jeżdża z pilkarzami Szwecji. W czasie 
ich pobytu w Warszawie Związek Dzien: 
nikarzy Sportowych podejmować ich bę- 
dzie śniadaniem. 

Sędziami liniowymi meczu Polska — 
Szwecja będą pp. Rutkowski i Schneider, 

Szwedom wręczony będzie prezent W 
postaci plakiety ze znakiem PZPN. 

Jako kierownik ekspedycji przyjeżdża 
z drużyną Szwedzką obecny prezes 
szwodzkiogo związku piłki nożńej p. Blof 
Erickson, b. minister Handlu w Szwecji. 

Szwecja pokonała w środę w spotkaniu 
międzypaństwowym Finlandię wysoko 4:0 
REN 


© Łódź — Pomorze. Zawody pilkarskie 
Łódź — Pomorze rozegranć zostaną W 


dniu jutr ym na stadionie przy Al. 
Unii o godz, 1730, Grą kierować będzie 
p. Gerblich ze Śląska, 

Drużyny wystąpią w następujących 


Łódź: Lass, Karas 

Przygoński, P. i 

Gorzko, Kudelski, Lê 
е 


К, тапк, 


ү: г Lubawy 
Wierzelewski, Kamiński, Pike, Małcżew= 
ski i Wowalski, 

Łodzianin sędzią spotkania Kraków — 
Berlin. Międzynarodowe spotkanie Kra- 
ków — Berlin które rozegrane zostanie 
w dniu 20 bin. w Krakowie, sędziować bę: 
dzie znany sędzia ligowy p. Wardęszkie- 
wicz. Wyróżnienie sędziego łódzkiego, 
przyjęte zostalo przez ogół sportowców 
łódzkich z wielkim zadowoleniem, 


\ 


Ciechocinek, 


Zdrojowisk 
z Lourdes w parku 


Statua Matki Boski 


Strzelanie 


Konin. Sekcja sportowa policyjnego 
klubu w Koninie urządziła zawody Strze- 
leckie z broni małokalibrowej zespołowe 
i indywidualne w Kramsku pow. Konin. 
W zawodach wzięło udział 104 zawodni- 
ków z 19 zespołów i różnych organizacji 
sportowych z pow. kolskiego, konińskie- 
go i kutnowskiego. Pierwszą nagrodę 
zdobył I zespół Р. К. 8. Konin, 2 К. Р. W: 
Ognisko Kramsk, 3 Р. К. 8. sekcja w 


Kramsku. 
Tenis 


W dalszych rozgrywkach о mistrzo- 
stwo Londynu Jędrzejowska pokonała w 
środę bez większego wysiłku znaną teni- 
sistkę angielską Harvey, wygrywając w 
dwóch setach 6:1, 6:1, 

Czechosłowacja — Włochy 5:1. W o- 

+ ślatnim dniu spotkania międzypaństwo- 
wego, rozgrywanego w ramach spotkań 
Środkowo-europejskich zwyciężyła _ Cze- 
chosłowacja w ogólnym stosunku 5:1, W. 
piątek Siba zwyciężył Włocha Canepele 
0:1, 5:7, 7:5, 6:0, a Савка (Cz.) uległ de 
Stefaniemu (Wł.) 4:6, 4:6, 4:6. 

Wima — Ł. 1, Т. К. W niedzielę 20 b. 

A tenisowych Wimy przy ul. 

zostanie rozegrane ciekawe 
spotkanie finałowe o drużynowe mistrzo- 
stwo Łodzi w tenisie pomiędzy zespoła- 

mi Wimy i Łódzkiego Lawn-Tenis Klu- 

bu. Jak się dowiadujemy obie drużyny 
występują do zawodów w swoich najsil- 
niejszych składach, a mianowicie, Wima: 

Ulrichsowa, Stępień, Skonecki, Adamczyk 

i Stefh, zaś Ф, L, Т, К. — Johnowa, Groh- 

май oraz Scheunert. Drużyna zwycięska 

jako mistrz Łodzi brać będzie udział w 

rozgrywkach międzyokręgowych o wejście 
do klasy A tenisu polskiego, 


— z" _— 


Listy do Redakcji 


Uprzejmie proszę Szanowną Redakcję 
o łaskawe wystosowanie na łamach Swe- 
go pisma zapytarie pod adresem dyrekcji 
Firmy Block Brun Sp. Ake. w Warsza- 
wie, jak wspomniana firma rozumie wal- 
kę ekonomiczną z zalewem żydo-komuny? 

О ile mi 


jak również 


х żym zresztą świadczy 
podpis па dyplomie jednego z jej człon- 
ków Zarządu p. Bruna, jako przewodni- 
czącego komitetu Chrześcijańskiego Ku- 
picetwa Funduszu Obrony Narodowej. 

„ Z jednej więc strony przewodzi się (а= 
kiej wzniosłej idoi, a z drugiej zatrudnia 
w swym przedsiębiorstwie kilku Żydów i 
to przeważnie na dobrze płalnych i kies 
rowniezych stanowiskach. 

„Panowie — jośli jesteście firmą chrze« 
Ścijeńską i leży Wam na sercu dobro ла 
Szej Ojczyzny i przymiorejących głodem 
POR i wytłumaczcie się dlaczego 
zatrudniacie u siebie następujący . 
U ępujących у. 

W centrali w Warszaw. 
erownik lu, 2) Damen- 
steinn — przedstawie andlawego, 3) 
Weinkipera — przedstawiciela handlowe: 
0 


1) Tondow= 


W oddziale w Łodzi: 4) Schmalzbacha 
Obecnie Studzińskiego przecirztę, kie- 
у 5) Niewiadomego na- 
zwiska przedstawiciela handlowego. 

W oddziale we Lwowie: 6) Sokala = 
kierownika oddziału mechanicznego, 7) 
Bertiga, przedstawiciela handlowego. 

W oddziale w Krakowie: 8) Bortiga, — 
przechtztę, kierownika oddziału, ` 

W oddziele w Gdyni: 9) Bemia Aron: 
kierownika oddziału, 10) Bemową, u 
rzędniczkę. 

Wcale więc nieżle jak na jedną formę 


chrześcijańską. Cała dziesiątk szych“. 
Мр átka „naszych“, 


rownika oddziału, 


Z poważaniem 


Marian Szafraniec, Kraków 
Nowa. Olsza, ul. Piękna nr. 13, 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia % czerwca 1937 — 


Numer 139 


Kalendarz rzym.-kat. 


Czerwiec Gerwazego i 


Sylweriusza 


р. m. 
Kalendarz słowiański 
Sobota; Bożysława 


Niedziela: Bogny Św. 
Słońca: wschód 3 
zachód 2013 
Długość dnia 16 g. 49 min, 
Księżyca: wschód 16.12, zachód 0,36 
Faza: 5 dzień przed pełnią 
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Piotrkowska 9 
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NOCNE DYŻURY APTEK _ 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Duszkiew} 
czowa. Zgierska 87. Hartman (Żyd). Brzeziń- 
ака 24 Rowińeka. plac Wolności 2. Parelman 
(974), Cegielniana 32 Danielecki. Piotrkowska 
127. Wóje.cki, Napiórkowskiego 27, Kempf, Ka- 
rolewska 21, 


Sobota 


Telefony: straży pożarnej 5, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia Р. С, К, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczaini 208- 


TEATRY 
Teatr Miejski — (Park Staszica) — „Mat 
żeństwo”. 


Piorrkowska 34, o godz. 21 — „Podwójna 
bnchalteria", 
KINA 

Capitol — „Jak wam sie podoba". 

Corso — „Burzliwa młodość” i „Królowa 
tańca" 

Tkar — „Jadzja” i „Dzień wielkiej przygody”. 

Oświatowy — .„Dziewczę z obłoków” i „Pie- 
кө” 

Metro — „Trędowata". 

Przedwiośnie — „Szept miłości". 

Palace — „Parada milości”. 

Rialto — „Tajemnica starego zamku”, 

Stylowy „Panienka z poste - restante", 
KOMUNIKATY z 


„Hiszpania bohaterska" 


W lokalu Z. Z. „Praca Polska”, ulica 
Ks, Bandurskiego 9-11 od dnia 20 bm, (nie- 
dziela) do dnia 24 bm. (czwartek) będzie 
czynna wystawa dowodów bohaterskich 
zmagań o wyzwolenie Hiszpanii spod te- 
roru i barbarzyństwa żydo-komunistycz- 
nego, Wystawa będzie otwarła od godzi- 
ny 18 do 22. Wstęp bezpłatny. 


Ilość zatrudnionych na robotach pu- 
blicznych. Woj. Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi podaje poniżej stan zatrudnienia 
na robotach publicznych w dniu 12 czerw 
ca rb. na terenie woj. łódzkiego, a mia- 
: Oddział Р dnictwa P. 
i 7218 osób, ekspozytura w 
03 osób, w Pabianicach 2.455 osób, w 
Piotrkowie Tryb. 1.505 osób, w Radomsku 
73 osób, w Tomaszowie Maz. 1.354 osób, 
razem 17.198 osób. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Przeniesienie agend ubezpieczalni. — 
Obecnie poczynione zostały już przygoto- 
wania translokacji obwodów 
ch Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. 
Translokacja nastąpi do dnia 30 bm, tak 
że z dniem 1 lipca rb. obwody lecznicze 
urzędować będą już w nowych lokalach. 
Centralna (śródmiejska) lecznica ohwodo- 
wa przeniesiona zostaje z gmachu przy 
АТ. Kościuszki 19 do lokalu ZUSU przy 
zbiegu ul. Sienkiewicza i Pierackiego. W 
nowym lokalu ze względu na szczupłość 
pomieszczeń ulokowane zostają admini- 
stracja obwodu, apteka, oraz gabinety spe- 
cjalistów lekarzy w dziale chorób wene- 
ch, jaglicy i gruźlicy, natomiast le- 
arze-specjaliści w dziale chorób kobie- 
ych (akuszeria), oraz w dziale chorób u- 
. gardła, nosa przyjmować będą cho- 
rych w prywatnych gabinetach. 

Lecznica poludniowego obwodu л ulicy 
Lokatorskiej zostaje w całości przenie- 
siona do budynku ubezpieczalni przy ul. 
Leczniczej. Pomieszczone zostają w no- 
wym budynku administracja obwodu, ap- 
teka, działy lekarzy-snecjalistów we Wszy- 
i iódzi! specjalistycznych, 


zakładu wodoleczniczego. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Z Tow. Śpiewaczego „Echo“, 


Zarząd 
zawiadamia swych członków, że w ponie- 
działek, dnia 2 


Włod 
yt 


lokalu na 
rząd zaprasza swych 
ch, czynnych, jak ró- 


tował w 
fialne, wobec czego 
czlanków popie 


i syrpatyków na рому uro- 
KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 
Opieka nad terminatorami, W tych 


dniach odb: się w Łodzi posiedzenie 
Kom Oświaty Zawodowej i Opieki nad 
terminatora Udział w posiedzeniu 


wzięh przedstawiciele kuratorium war- 
szawskiego oraz łódzkich władz rzermi 
W toku obrad komisja paw 
la szereg ważnych wehwał z dziedzi 
dokształcania zawodowego, doskonalenia 
zawadowcgo i w sprawach opieki nad ter- 
minatorami. 

Należy podkreślić fakt, że w zrozumie- 


miesięcznie (7 wydan 


Prenumerata 
Orędownika 


3— # 
10. Rękopisów  niezamówio! 
Wsie wypadł 


godniowo), £ 
odnoszenie do doma odpowiednia d 


Aresztowanie ohydnego mordercy 


Łódź, 18. 6, — Na ul. Lutomier- 
iej zatrzymany został w piatek 
letni Władysław Urbański, mieszka- 
i Wola Janowska. 

Urbański żył w nieślubnym sto- 
sunku z córką sąsiada, 24-letnią Wta- 
dysławą Sterczewską. Wynikiem tego 
stosunku była córeczka, licząca już 
półtora roku. Dnia 4 czerwca rb. w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi odbyła 
się rozprawa, na której zasądzono od 
Urbańskiego sumę po 1350 zł mie- 
sięcznie na utrzymanie córki, Na roz- 
prawie pogodzili się, gd Urbański 
zgodził się na zaślubienie kochanki. 

Od tej chwli zginęła Sterczew ka i 
córka, a nie zjawił się też Urbański. 
Dopiero 15 bm. przypadkiem psy зуу 
wlokł oki dziecka, córki Ster- 


niu ważności zagadnienia, rzemiosło 
wspólnie z przedstawicielami szkolnictwa 
podejmowało jednogłośnie uchwały, dążą- 
се do podniesienia zawodowego i kultu- 
ralnego rzemieślników chrześcijan w Ło- 
dzi. 

Ulgowy egzamin czeladniczy. W dn: 
30 bm. kończy sie termin do składania 
podań o uwzględnienie dopuszczenia do 
egzaminów czeladniczych. Do egzaminu 
czeladniczego mogą przystąpić na zasa- 
dach ogólnie obowiązujących również i ci 
kandydaci, którzy odbyli naukę u pr 
cypałów nie posiadających dyplomów mì- 
słrzowskich, oraz nie mających zarejestro- 
wanej w Izbie umowy o nauce zawodu. 

Podania kandydatów do egzaminu cze- 
ladniczego nadesłane po dniu %) bm. bez 
świadectw ukończenia normalnej nauki u 
mistrza na» podstawie zarejestrowanej 
przez Izbę umowy, nie będą rozpairywa- 
ne. 

NOTUJEMY 


Oblud: ocjalistyczn: Pisaliśmy na 
tym miejscu o stosunkach, jakie wytwo- 


rzyły się w fabryce „Pierwsza Rudzka” w 
Rudzie Pabianickiej. gd wpływami 
dzielą sie 1 związki klasowe 


А, 
Podkreśliliśmy i 


„Praca”, 
napiętnowaliśmy wiedy obłudę socjal-en- 


i enpero 


perowskich menerów, którzy ma, la 
tumanienia mas hasła demokratyczne i 
ciągle domagają się demokratycznych wy- 
borów, ale wtedy, gdy są zagrożone ich 
partyjne interesy używają wszystkich si, 
by nie dopuś ów. W taki spo- 
sóh nie dopuścili do wyborów delegatów 
w „Pierwszej Rudzkiej”. gdyż miała wy- 
siąpić z własną listą „Praca Polska“, co 
wywołało wśród zgranej paczki socjal-el- 
perowskich sługusów żydowskiega kapi- 
tału paroksyzm strachu. Dziś po raz dru- 
ia zajmujemy się tymi patentowanymi o- 
brońcami roboiników. W ubiegły wtorek 
zwołali oni w „Pierwszej Rudzkiej" ze- 
branie fabryczne, na którym omawiano 
szereg spraw robotniczych, m. in. uchwa- 
lono opodatkować się po 20 gr na straj- 
kujących robotników w Białymstoku 
Na porządku dziennym znalazła się 
wnież sprawa opodatkowania się na FON. 
T tu znów socjaliści okazali swe właściwe 
oblicze. Oto wniosek w tej sprawi 
edium zebrania zroferowało w ta 
sób, że zdezorientowani zebrani nie wie- 
dzieli właściwie o co chodzi. Wniosek o 
opodatkowanie się na FON. w takich wa- 
runkach upadł. Dopiero po zebraniu ro- 
botniey zarienfowali się. że padli ofiarą 
podstępu socjalistów i jako reakcję na to 
niesłychane postępowanie samorzutnie na 
skutek inicjatywy naodowców stworzyli 
listę składek na FON. Postępowanie me- 
nerów socjalistycznych i ich sługusów 
spod znaku „Pracy wywołało wśród ro- 
Fótników wielkie oburzenie, ty! 


powodzeniu listy składe 
Ścili perfidną plotke, że składki te są zbie- 
rane na.. czerwoną Hiszpanie. 

Te ostatnie wystąpienia socjalistów już 
ostatecznie zdradziły właściwe oblicze 
bonzów spod znaku PPS i związków kla- 
sowych. kłórzy ostatnio bardzo silnie 
podkreślają swój „pozytwny* stosunek do 
zagadnień obrony narodowej. W jaskra- 

ności do tego stoją ostatnie 


sirzów stolarskich 
rzadkiej 110 rocznie 
piękną urocz. jubileuszową. 
cechu, zmierzająca do tego. 
jubileuszowe odbyły się 
ramach, to znaczy aby 
mogło w nich wziąć również і udział całe 
społeczeństwo polskie, spotkała się z ogól- 
nym uznanie: W ostalnim jednak cza- 
sie zaszly wypadki, które w wielu kolach 


wywołują poważne zastrzeżenia. Miana- 
wicie dowiadujemy się, iż zarząd cechu — 
w wiadomym jemu tylka eelu — zaprosił 


na uroczystości związki żydowskie i po- 
szczególnych Żydów z Aleksandrowa, 
O Перу udział Żydów w tak pięknej uro- 
czystości doszedł do skutku, spoleczeństwo 
polskie wypadku tego nie zrozumie i or- 


odbiorem w azontursch 2,35 sl. Za 
oplata. Na pocztach i я listonozóm 

носта przyjmuje, zamówienia tylko 
ыЫКозеро). = Pod ор е 
lka Akcyjna. Poznai 


przeszkód w вода блю, striików 


w е 
św. Матеш 


czewskiej, zakopane w polu. Zarzą- 
dzono poszukiwania i w sąsiednim 
dołku znaleziono zwłoki Sterczewskiej. 

Oba trupy były strasznie zmasakro- 
wane, co wskazywało na morderstwo. 
Wobec tego, że Sterczewska wyszła w 
towarzystwie kochanka, od razu padło 
podejrzenie na Urbańskiego, za któ- 
rym wszczęto poszukiwania. 

Nocy wczorajszej policja zatrzyma- 
la Urbańskiego na ul. Lutomierskiej, 
gdzie ukrywał si w  szpelunce zło- 
Ćziejskiej. Urbański przyznał się do 
zamordowania kochanki i nieślubnego 
dziecka i wyjaśnił, że chciał się w ten 
sposób pozbyć kłopotu. gdyż miał u- 
patrzoną inną posażną pannę na żonę. 
Potwornego mordercę osadzono w wię- 
zienia w Łodzi. 


ganizatorom takiego nietakiu nie wyba- 
czy. 


JUDAICA 

Nowy rodzaj żydowskiego wyzysku. — 
W związku z obecnym okresem udziela- 
nia urlopów robotnikom i pracownikom, 
stwierdzono szereg nadużyć i kombina- 

j, szczególnie popularnych w  żydow- 
һ zakładach pracy i w odniesieniu do 
ów. 


ym sposobem zmniej- 
szania należności urlopowych jest ро- 
wszechnie obecnie stosowany system 
zmniejszania liczby dni pracy przed u- 
dzieleniem urlopów. Jest to zresztą cał- 
kowicie zgodne z przepisami ustawy, któ- 
ra ściśle nie unormowała tych kwestyj. 
Innym natomiast sposobem, kolidują- 
cym już całkowicie z prawem, jest zmu- 
szanie robotników i pracowników do pod- 
pisywania pokwitowań, iż urlopy otrzy- 
mali i z tego tytulu nie roszczą żadnych 
do pracodawcy. 
ch fabrykach sposób ten jest 
rudniony i niebezpieczny, 
i chodzi o robotników. 
fabrykach, 


Najpopularniej 


względnie 
szczególnie i 

W mniejszych natomiast 
oraz w odniesieniu do pracowników biu- 
rowych, handlowych itd. źydowsey praco- 
dawcy zmuszają do podpisywania pokwi- 
towań oraz oświadczenia, że pretensje 7 


zostały załatwione, grożąc 
razie redukcją. Rzecz zro- 
obawie przed bezrobociem 
ie przeciwstawia się. Na 
тбейу uwagę związki za- 
wodowe i na skutek interwencji zarządzo- 
na została obecnie kontrola zakładów 
pracy, celem stwierdzenia nadużyć. 
Kontrola ta, rzecz zrozumiała, jest 
тоспо utrudniona, to też poza tym za- 
rządzono specjalne obserwacje ze опу 
związków zawodowych, ky nie dopuścić do 
wyzysku robotników. 
KRONIKA POLICYJNA 
Żydowscy dolinia: ma gościnnych 


występach. Na ul, Narutowicza zatrzy- 
mani zostali przez policję dwaj zawodoy 


tytułu urlopu 
w przeciwnym 
zumiała, że w 
niewielu jed 
zjawisko to z 


złodzieje kieszonkowi 33-letni Jankiel 
Wajnsztok i 4l-letni Szulim  Szelkorn, 
przybyli z Warszawy па go: ne wystę 
py. Zatrzymani są znani јако nicbez- 


pieczni złodzieje i wielokrotnie byli ka- 
rani nie tyłko w kraju, ale i za granicą. 
gdzie „rozsławiali* polskie imię. Obu za- 
irzymanych rzezimieszków osadzono w 
areszcie. 

Uparty żebrak. Przed вает starości 
skim odpowiadał 17-letni Marian Chmi 
lecki. Młodzieniec ten przed 4 laty, ma- 
jąc lat 13, zbiegł z domu rodzicielskiego 
i mimo wielokrotnych kar ze strony ro- 
dziców, ostatnio zaś ze strony władz, u- 
parcie trzyma się upatrzonego raz ргосе- 
żehractwa. Chmieleckiega ostatnio 
ymano w Łodzi na żebraninie. Sąd 
siarościński skazał recydywistę żebraka 
na 1 mies. aresztu, x 


Na srebrnym ekranie 


„Tajemnica starego zamku” 
Kino „Rialto“ 


Jest to sentymentalna historia o egzal- 
iczee, pięknym hrabiu i 
Rzecz dzieje się w 
przedwojennych Niemczech na dwor: 
пово z drobnych na pół udzielnych ksią- 
żąt i należy przyznać, że oprawę d 

filmu opracowano bardzo вїатаппї 
równo dekoracje, jak kostiumy i widoki 
zosłały ze sobą i z epoką doskonale shar- 
monizowane a artystów niezła, szcze- 
gólnie dob gra Hansi Knoteck, wy 
nawczyni roli prześladowanej księżniczki. 
Ma ona dużo wdzięku, umie wi 
swą rolę i istotnie zjednywa serca wido- 
wni. i inne role wypadły do- 
i młoda księżna-maco- 
słanowią doskonałą parę aktorów, — 
Natomiast reżyseria wypadła słabiej i to 
ze względu na scenariusz, cośkolwiek 
ckliwy i rozwlekły, Jednakże poszezegól- 
ne sceny są czasami świeine — tak np. 
epizod choroby księżny, która w tym epi- 
zodzie rzeczywiście doskon«le zagrała, 
wypadł bardzo mocno i przekonywująco. 
Jest to może jedyny moment cokolwiek 
niesamowity i usprawiedliwiujący tytul. 


Poznań, św. Marcin 70, 
Centrala ЫЧ“. 


Równie: 


todz: odpowiada Władysiaw М: 
Leśniewicz z Poznania, 


owania, 


Р.К O. 
3 o гот. 19 orse w niedziele j awien 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznani 

jaciąg, Łódź, Piotrkowska 91, 


m wydawnictwo mie odpowiada ma Gortarezenie ta ti 
ZONE рма pima. а sDonenci nłe mają prawa domagania sie niedostar- 


KRONIKA PABIANIC 
рае 


i administracja „Огейоутіка" 
Dreszera 5, tel. 230, 


Oświatowe — „Upiór na sprzedaż 
Luna — „Zemsta Johna Етап! 


Straż pożarna zaprasza na „Noc Kuna- 
ły". W sobotę. dnia 19. bm, wiecz. na sta- 
dionie firmy Kruszender urządza miejsco- 
wa Straż Pożarna zabawę publiczną pod 
nazwą „Noc Kupały”. Popisy się be- 
dą harcerze, Зокбі. Kruszendera К. S. itd; 
oraz przygotowuje się mnóstwo niespo- 
dzianek. Dochód z tej imprezy przezna 
cza się na beczkowóz dla straży pożarnej. 


Wstęp na stadion 40, 20 i 10 gr. 
Uroczyst.żó poświęcenia sztandaru In- 
walidów. 


W niedzielę, dnia 20, bm. tut. 
Inwalidów Wojennych 
Wojsk Р ch urządza uroczystość po- 
święcenią nowego sztandaru. 

Ważne dla czeladników murarskich i 
ciesielskich. Wszystkim czeladnikom mu- 
rarskim i ciesielskim ubiegającym się © 
ulgi w egzaminach czeladniczych przypo- 
minamy. że ostateczny termin składania 
podań do Urzędu Wojewódzkiego upływa 
dnia 30. hm. Podania wnosić należy za 
pośrednictwem sekretariatu Zw. Rzemieśl- 
ników Chrześcijan przy ul. Pułaskiego 
Zamkowa 2 

Żydzi nie chcą ujawniać cen. Za prze- 
kroczenie przepisów w przedmiocie ujaw- 
niania cen pociągnięty został do odpowie- 
dzialności karno - administracyjnej Cho- 
tek Mania, zam. przy ul. Kościuszki 1 

Ukarani Żydzi. Grosmann Feifel, zam. 
Pulaskiego 9, zaprzągnął konia odparzone- 
go, za co pociągnięty został do odpowie- 
dzialności, Ostatnio policja eporządziła 
protokół! za tamowanie ruchu Joabowi 
Wolfowi, zam. przy ul. Zamkowej 11 

Na walkę z gruźlicą. Ostatnio urzą- 
dzona kwesta uliczna i zbiórka ofiar na 
pomoc dla gruźlików dala ogólny wynik 
zł 778,60 z czego zł 114,70 zużyto na wy- 
datki, a zł 663,90 przeznaczono па właści- 
wy cel. 

Niebezpieczne drzwi. Pabianickie Za- 
klady Włókiennicze (daw, R. Kindler) po- 
siadają przy ulicy Zamkowej portiernię, 
której drzwi nie otwierają cię jak być po- 
winno do wewnątrz portierni. lecz na ze- 
wnątrz — na ulicę, tak że są niebezpieczne 
dla przechodniów, bowiem każdy przecho- 
dzący chodnikiem może być każdej chwi- 
li uderzony przez niespodziewanie otwo- 

Dyrekcja Zakładów winna 
spowodować przerobienie drzwi. 

Szczęśliwy upadek z trzeciego piętri 
Przy ulicy Warszawskiej 1l z rusztowa- 
nia z wysokości trzeciego pitera spadł ro- 
botnik Arkuszewski Leon, lat 39, zam. 
przy ul. Gawrońskiej 7. Upadek na szczę- 
ście nie byl groźny, gdyż Gawroński: za- 
trzymał się na niższych rusztowaniach, 
wskutek czego siła upadku znacznie się 
i W rezultacie Arkuszewski 
dynie lekkich obrażeń. Przewie- 
ziono go do szpitala miejskiego, gdzie pa- 
rę dni pozostanie ną kuracji, 


KRONIKA ZGIERZA 


W lokalu Stron- 
w Zgierzu przy ul. 
, zostala urządzona wyeta- 
z narodowej Hiszpanii. 
stawe jest bezpłatny. 


Z jarmarku miesięcznego. W środę, 
dnia 16. bm. na placu im. Józefa Hallera. 


Ciekawa wystawa. 
nictwa Narodowego 
Piisudskiego 
wa рата! 
Wstęp na wy 


5и 
aniarzy z bliż- 
Ź ogólnego prze- 
arskiego nale: 


stwierdzić przed 
scowe apoleczeń 
jezdni chętnie 
chrześcijańsk., których nie brakowało we 
wszystkich ch handlu. Żydow- 
skich straganów bylo mniej, 


Akademia ku czci Chrystusa Króla, W 
związku z kongresem ku czci Chrystusa 
Króla jaki odbędzie się w Poznaniu. miej- 
scowy oddział Katolickiego Stowarzysze- 
nia Mężów organizuje w nadchodzącą nie- 
dzielę, dn. 20. bm. w sali Том Śpiew. 
„Lułnia” przy ul. Pierackiego 2 po nabo- 
żeństwie sumowym, o godz. 19.15 uroczy- 
stą akademię ku czci Chrystusa Króla. W 


kupowali u str 


akademii są 
prezesa zenia, 
mgr. Lisieckiego i p. Bole- 


fskiego. Przemówienia będą 
oparie głównie na femacie: „Potrzeby za- 
sad chrześcijańskich w życiu społecznym, 
gospodarczym i kulturalnym’. Parafianie 
winni bardzo licznie stawić się na tę cie- 
kawą akademię. 


KRONIKA ALEKSANDROWA 


Aleksandrów będzie miał własną rzeż« 
nię. Magistrat miasta Aleksandrowa 
sprzedał starą elekirownie, która nie nad- 
powiadała zupelnie nym wymo- 
gom techniki i a zupelnie bez- 
użytec: Miasto czerpać bądzie prąd z 
elektrowni zgierskiej. Za pieniądze, ófrzy- 
mane ze sprzedaży elektrowni magistrat 
zamierza wybudować rzeżnię. 


Poznań 200 149. Telefony centre: 

A- 
Za wiadomości 1 аг 
Za ogloszenia | гек! my: Anton: 


Drio 


R3) 

— Czegóż chcecie wreszcie? — za* 
wołała chwytając za rączkę od dzwon- 
ka, aby przywołać służbę na wszelki 
przypadek. 

— Czy mogę ośmielić się przemó- 
wić do pani — wyszeptał de Lancy 
dzikim z obawy i niepokoju głosem. — 
Do pani, nieszczęśliwej, lecz zawsze 
tak uroczej, nieporównanej jak Julia, 
gdy ją pierwszy raz ujrzały oczy Ro- 
mea. Jakież słowa znajdę, ару wyra- 
zić to, со ja, niegodny sługa, dla pani 
czuję! Jakże cię przekonam o mojej 
głębokiej, beznadziejnej miłości! U- 
czyń mnie pani swym niewolnikiem, 
pozwól mi służyć ci zawsze, a nie od- 
рейлај mnie, daj mi żyć przy sobie. 

zdziwienie Viviany było nie do o- 
pisania. Podobne slowa w takiej 
chwili były najprzykrzejszą kroplą 
z całego kielicha goryczy, jaki wychy= 
lié musiała. Groom ośmielił się wyra- 
zić jej swoje uczucia! Оо jakich więc 
głębi wstydu i poniżenia upadła! 
Szczęściem przypomniała sobie, że po- 
trzeba jej było w tej chwili oddanego 
przyjaciela, że żadnej ofiary odrzucać 
nie powinna. Zręczne i przebiegłe 0so- 
by wiedzą natychmiast, jak wiele złe- 
go lub dobrego najmniejsza okolicz- 
ność sprowadzić na nie może. 

De Lancy może jej być pomocny w 
ułatwieniu ucieczki. Wrodzone tchó- 
rzostwo nie pozwalało jej przedsię- 
wziąć nic ważniejszego na własną rę- 
kę. Chciała już być daleko poza grani- 
саті Anglii, w której doznała tyle 
trosk i zawodów; ale myśl o samotnej 
podróży, o znalezieniu się na szerokim 
świecie bez żadnej opieki, szczególnie 
w takich okolicznościach, przerażała 
ją do najwyższego stopnia. 

— Jeżeli życzycie sobie mi służyć 
=—— rzekła zamyślając się 1 wzdychając 
głęboko — to możecie jeszcze na jakiś 
czas przy mnie pozostać. Pamiętajcie 
tylko, proszę, żem biedna i że niczego 
ode mnie spodziewać się nie możecie. 

Sądziła, że takim powiedzeniem 
najlepiej wypróbuje jego usposobienie 
1 zobaczy, jak dalece jest on bezintere- 
sowny. 

Viviana byla zawsze wyrachowana 
ï teraz udało się to jej w zupełności. 
Odpowiedź jego była potokiem słów 
gorących, namiętnych, które jeżeli jej 
nie obraziły, to tylko dlatego, że była 
zbyt zgnębiona, aby na nie zwrócić 
mogła uwagę. Wiedziała, że życie jej 
odtąd będzie jednym ciągiem usiło- 
уал, aby zwalczyć miłość, jaka tlała 
w jej sercu, aby zapomnieć Geralda. 
Wiedziała, że ani od niego, ani od 
ludzi, którzy ją dotąd otaczali, nicze- 
go spodziewać się nie mogła; wyrzu= 
cona na wzburzone morze, uchwyciła 
się jedynej deski ratunku, jaką w po- 
bliżu znalazła, przyjęła życzliwość 
i ofiarowane sobie usługi ex-grooma i 
ex-aktora. 

— Spodziewać się czego od pani? 
-— zawołał tenże rzucając się jej do 
stóp. Uśmiechu jednego błagam, a bę- 
'dę stokrotnie za me oddanie się wyna- 
grodzony. Ja nie jestem tym, czym się 
pani wydaję, nędznym groomem, dla 
którego stosownym towarzystwem są 
tylko furmani i masztalerze. Nie, pa- 
ni, otrzymałem wyższe wykształcenie, 
znam poezję i muzykę, mogłem dojść 
do sławy, ale przebacz mi pani, osza- 
lałem i pokochałem cię cała duszą. 

— Pan mnie pokochałeś? — rzekła 
Viviana, bardziej jeszcze zdziwiona. 

Viviana słuchała czując, że to je- 
szcze nie wszystko, że on musi mieć 
coś więcej do powiedzenia. Biedny de 
Lancy ani się domyślał, z jaką ironią, 
pogardą i wstrętem bylby po swym 
wyznaniu odpędzony, gdyby się 0- 
śmielił wyrzec te słowa przed kilku 
dniami do światowej panny i bogatej 
dziedziczki. Viviana zapatrywała się 
inaczej na wszystko i tolerowała sza- 
leństwo młodzieniaszka. 

— Ach! Tak ja cię kocham, pani, 
i mówiąc to tobie muszę dowieść, żem 
nie tak bardzo niegodny tego zaszczy= 
tu, jaki ci się wydaję, Pracowałem du- 
żo, studiowałem życie i naturę ludzką, 
Szekspir nieśmiertelny był moim nau- 
czycielem! W nim czerpałem wska- 
zówki, on był mi radą i przyjacielem. 


z ” 


POWIEŚĆ m 


Nie pogardzaj mną, pani. Jam jest tym 
nieszczęśliwym aktorem, który pisy- 
wał do pani przed kilku miesiącami, 
Na moje pełne uczucia listy nie otrzy- 
małem ani słówka odpowiedzi; wie- 
działem, że zginąć muszę, jeżeli wię- 
cej pani nie zobaczę; zacząłem więc 
układać plany i projekty, Zniżyłem się 
do służby, aby być bliżej ctebie; nie 
odpędzaj mnie pani, pozwól mi służyć 
ci przez całe życie i umierać dla ciebie. 
Oto тоја jedyna prośba. 

Potok tych słów z trochę teatralną 
gestykulacją uczyniłby go śmiesznym, 
gdyby poza. pustymi wyrazami nie u- 
krywało się głębokie, prawdziwe uczu- 
cie. Ono to zaniepokoiło Viviane, lecz 
азар sprawiło jej pewną przyjem- 
no: 


De Lancy był wcale przystojnym 
chłopcem i miał dużo dystynkcji w 
ruchach; zrobił on na Vivianie od sa- 
mego początku dobre wrażenie, a jego 
romantyczne uniesienie i zapał po- 
chlebiły jej trochę, ponieważ przyszły 
w porę, wtedy, gdy o sobie zwątpiła 
i gdy ją wszyscy inni opuścili. 

Niezrównana radość ogarnęła Al- 
freda de Lancy, gdy już wypowiedział 
to, co mu leżało na sercu; samo wy- 
jawienie miłości jest już przyjemne 
i sprawia pewną ulgę, choćby wszelka 
nadzieja wraz z nią miała zniknąć. 
Purpurowe światło ognia, płonącego 
na kominku, złociło jej włosy, czoło 
i nadawało żywszą barwę malownicza 
układającym się fałdom jej czarnego 
aksamitu. Policzki Viviany zarumie- 
niły się silniej, gdy po chwili milcze- 
nia rzekła: 

— A więc pan byłeś aktorem 1 pi- 
sywałeś do mnie? Prawda, coś sobie 
nawet przypominam. Służąca przyno- 
siła mi jakieś bileciki, ale ponieważ 
nie czytywałam ńigdy podobnych 
głupstw, pańskie płonęły na kominku 
wraz z innymi. Ach! Јак to można 
być tak nierozsądnym! Więc pan nie 
jesteś bratem mojej Morton, jak dotąd 
myślałam? 

De Lancy uchwycił jej rękę i sto- 
jąc tak przed nią zapomniał na chwilę, 
że Viviana jest najbardziej wyracho- 
waną kobietą i nieodrodną córą zma- 
terializowanego stulecia, a miał ją za 
boginię miłości i piękna, za ideał, któ- 
remu podobnego znaleźć nie było moż- 
na. 
— Nie, nie! — zawołał gwałtownie 
— nie jestem jej bratem, mój ojciec 
jest właścicielem posiadłości ziem- 
skich, wydziedziczył mnie za to, żem 
sprzeciwiając się jego woli został ak- 
torem. Przełożyłem powołanie nad 
dziedzictwo, w duszy mojej obudził 
się namiętny zapał do sztuki, którego 
ugasić nie mogłem. Cóżby. mój ojciec 
powiedział na to, że jestem groomem, 
kiedy mnie nie chciał znać jako akto- 
ra! — wyrzekł de Lancy, padając znów 
przed nią na kolana. — Ale mnie to 
nie obchodzi, bo inaczej nie mógłbym 
być przy tobie, pani, Pozwól mi pozo- 
stać i ubóstwiać cię jak dotąd. 

Klęczał przed nią. w efektownej po- 
zie, mówił głosem wzruszonym i do- 
piął celu, bo wywołał pewien rodzaj 
rozczulenia. Poza ta, wystudiowana do 
jakiejś sztuki, wyciskała łzy inteli- 
gentnej publiczności, szczerze współ- 
czującej rozpaczy nieszczęśliwego, 
poruconego kochanka, lub o złama- 
nym sercu ojca; zastosował ją do tej 
okoliczności i udało mu się nieźle. 

— Muszę Prince's Gate natychmiast 
opuścić! — zawołała Viviana rozka- 
zującym tonem przerywając jego de- 
klamację. — Słowa te sẹ bardzo tad- 
ne, szczególne na scenie, ale zdaje mi 
się, że dość ich mamy na dzisiaj. Po- 
staraj się pan uspokoić i bądź prak- 
tycznym, chociażby przez wzgląd na 
mnie; będziesz mi użyteczny w ten 
sposób i może cię za to wiecej polubię. 

Tak ugłaskany, uspokojony i przy- 
wòłany z nieba marzeń na ziemię de 
Lancy nie omieszkał upewnić, że bę- 
dzie najszczęśliwszym, gdy до uznają 
za zdolnego do czegokolwiek. 

— A więc — rzekła zwolna, jakby 
zastanawiając się nad tym, co mówi 
— postaraj się pan o zamknięty ро- 
wóz, niech czeka n bocznej bramy naj- 
dalej za pół godziny. Weź pan z sobą 


Percha do dorożki, dopomoże on przy 
zdawaniu bagaży i odjedzie powozem 
na powrót do domu. Muszę być jutro 
przed południem w Paryżu. 

Zbladła mówiąc to i drżała całym 
ciałem. Krok, na. który się odważyła, 
nie był błahostką, ale stanowczo 
wpłynąć miał na całe jej życie. Opu- 
ścić miała Anglię z swym groomem 
Alfredem де Lancy; wszak taki postę- 
pok musi jẹ w oczach świata skoinpro- 
miłować; ale czyż ona teraz zważać 
będzie na gawędy ludzkie? Potrzebuje 
życzliwości i opieki, a prawdziwe u- 
czucie Alfreda zobowiązało ją nie- 
zmiernia. 

W chwili zwątpienia, gdy Życie 
wydaje nam się pustynią i піс nam go 
nie osładza, przyjmujemy z wdzięcz- 
nością najdrobniejszą oznakę życzli- 
wości. 

Zycie Viviany była dotychczas jed- 
nym łańcuchem, którego ogniwa skła- 
dały radości i rozkosze; przyzwyczaiła 
się tak do tego, że istnienie bez nich 
zdawało jej się niemożliwe; nie miała 
wyrobionego zdania, ani charakteru; 
oprzeć się nie umiała, gdy ją coś wa- 
biło i pociągało. I teraz więc postano- 
wiła oddać się jedynie rozkoszom, 
przyjemnościom i zapomnieć Geralda 
Bawił ją swą namiętną miłością Че 
Lancy, a jego uczucie pochlebiało jej 
trochę. 

Jakże on ją musiał kochać, gdy 
dla niej wyrzekł się ojcowskiego dzie- 
dzictwa, gdy nie zawahał się pomiędzy 
nią a sławą, jaką mógł sobie zdobyć 
na deskach teatru. Była prawie zado- 
woloną z tego, że nie otrzymała wprzód 
innej propozycji. 

Wdzięczność aktora za jej pełne 
dobroci zachowanie się malowała się 
w jego oczach. Czuł się w usposobie- 
niu więźnia, którego wyprowadzono 
z ciemnej, wilgotnej celki na świeże. 
orzeźwiające powietrze i pozwolono 
mu cieszyć się w pełni swóbodą i ja- 
snym słonkiem,'które mu od dawna 
nie przyświecało. Nie umiał dość oka- 
таќ radości, przepółniającej jego serce, 
gdy Viviana pozwoliła mu łaskawie 
swóją rękę podnieść do ust. 

— Jakaż to szkoda, że jestem tak 
biedna! — rzekła przebiegle, nie przy- 
znając się do uratowanej tak zręcznie 
fortuny. A 

— Ja przeciwnie, Bogu dziękuję za 
ubóstwo í kłopoty, jakie spadły na 
panią — odparł szczerze. — Bo inaczej 
czyżhym mógł odzywać się w ten spo- 
sób do pani? Choć zdetronizowana, 
jesteś zawsze moją królową. Cóż mi 
szkodzi, że szaty twoje zbrukąne, że 
berło władzy ci odebrano; tyś zawsze 
dla mnie jednaka! ` 

— Ależ do życia tak dużo pieniędzy 


2 4 
EKZZ ANGIELSKIEGO ИШЕНИ 


potrzeba! — rzekła znowu, — Mieszka+ 
nie, wina, kolacje, teatry w Paryżu 
kosztują szalone sumy, a ja się bez 
tego wszystkiego obejść nie mogę: 
Ach! Cóżbym dała za to, aby odzyskać 
fortunę i dziedzictwo, które przez takk 
długi czas uważałam za swoje, р 

— Ja będę pracować na ciebie, pa- 
ni, powrócę na scenę i uczynię cię: 
bogatą! — zawołał de Lancy z teatral- 
nym uniesieniem. — Będziesz pani 
drżała z radości słysząc oklaski i wi- 
dząc owacje, jakie się staną udziałeni 
twego niewolnika. Jego talent wznie- 
sie się do wyżyn geniuszu, bo go two" 
ja miłość opromieni, bo w tobie będzie, 
czerpał swoje natchnienie. O moja Vi- 
viano! Przyszłość nasza zależy tylko 
od ciebie. Nie troszcz się utratą złota; 
postawię cię na takim stanowisku, że 
książęta będą się dobijać о zaszczyt 
bywania w naszym domu. п 

— Оп jest na prawdę szczery — po- 
myślała Viviana z zadowoleniem. — 
Jakże się zadziwi, gdy się dowie, ża 
mi na niczym zbywać nie będzie, że 
pomimo wszystko jestem. bogatsza od 
niego. й. 

Starała się zapomnieć kapitana 
Mallandaine; jego pogarda i niego=* 
dziwe opuszczenie jej w nieszczęściu 
oburzały ją i irytowały, Jeżeli już w 
żaden sposób nie może odzyskać daw- 
nej świetności i powodzenia, to i czo- 
mu nie ma przyjąć usług poczciwego 
Alfreda, tak pragnącego ją pocieszyć. 
Wszak to było zupełnie logiczne. Była 
by tak zupełnie sama w tym wielkim, 
rozbawionym Paryżu; jakżeby sobie 
radę dała „рел mężczyzny, opiekuna, a 
ona przede wszystkim pragnęła nie 
upadać na duchu, ale bawić się i uży- 
wać życia! Charakter jej był ener- 
ficzny; kamienna natura nie dawała 
1516 ugiąć łatwo i nie podlegała wply- 
wom; teraz, gdy ją obrażono i gdy z: 
winy innych cierpiała, oburzyła się 
i postanowiła nie zwracać uwagi na 
nie i na nikogo. 

De Łancy z płonącymi oczyma 
i ciemną barwą, zalewającą mu policz- 
ki, był niezaprzeczenie pięknym czło- 
wiekiem, a przy tym Kochał ją tak 
bardzo. Pozyskała jego serce bezwied- 
nie, bez żadnych usiłowań i odrobiny 
kokieterii: 

Zanim ją opuścił, aby pójść po po- 
wóz, pozwoliła mu się przycisnąć do 
piersi i złożyć gorące pocałunki na 
swych koralowych ustach. 

— I czemuż nie miałabym sobie pò- 
zwolić tej przyjemności? — rzekła da 
siebie, zbyt wzruszona w tej chwili, 
aby myśleć o niebezpieczeństwie — 
wszak mam pięćdziesiąt tysięcy fun- 
tów na opłacenie mych szaleństw, fan< 
tazji, a nawet i kaprysów. 


Ploteczki w Stapplefield-Hall 


Poczciwym wieśniakom w Brooks- 
теге, przygotowującym wspaniałe 
przyjęcie dla młodej pary, polecono 
przerwać wszystkie przedwstępne ro- 
boty, gdyż uroczystość ta nie miała 
być potrzebną. Zdziwienie i niezado- 
wolenie dosięgły najwyższego stopnia. 
Cała wieś tak się cieszyła nadzieją za- 
bawy, tyle sobie zadano fatygi w urzą- 
dzaniu fajerwerków, bram tryumfal- 
nych, w ustawianiu smolnych beczek 
wzdłuż całej drogi, którą młodzi pań- 
stwo przybyć mieli, i wszystko na 
próżno. 

Zawód był ogromny, nadzieja we» 
sołej zabawy zniknęła, zaczęto szem- 
rać i gadać po cichu domyślając sie 
jakiejś strasznej tajemnicy, w którą 
Viviana musiała być zamieszana. Nie 
wiedziano jednak o niczym. Starzy 
ludzie głośno objawiali swoje niezado- 
wolenie narzekając, że jakaś tam 
sprzeczka między narzeczonymi psuła 
tak ich projekty. 

— Myślałem, że będziemy mieli 
przyjemność usłyszeć dźwięki wszyst- 
kich dzwonów pałacowych — mówił 
jeden z nich pchając taczkę pod górę 
— że nas poczęstują gorącym obiadem 
i piwa wytoczą tyle, ile zapragniemy: 
a tu szast!... nie ma nic, bo naszemu 
panu się zdaje, że tylko księżniczka 
z królewskiego rodu jest warta wpro- 
wadzenia w progi Stapplefield-Hall. | 


yi Branscombe im jeszcze za ma- 
О 


— A ja słyszałem od Johna, który 
powrócił z miasta, a wiecie, że on nie 
kłamie, że ta panna jest córką prostej 
niańki, a nie bogatą dziedziczką, że w 
tym wszystkim jest jakieś brzydkie 
oszukaństwo — odparł drugi — a Mal- 
landainowi przecież nie wypada żenić 
się z byle kim; miłość, jak mówią, 
wyrównywa Btany, ale nasi panowie 
dumni, zniżać się nie lubią. 

Zaledwie niepewne wieści zaczęły 
dochodzić ich uszu, nie wierzono im 
w zupełności, a wszyscy przypominali 
sobie śliczną twarzyczkę Viviany, gdy 
przed dwoma laty na. wiejskiej uro- 
czystości w Brooksmere tańczyła w 
elegancko urządzonej i udekorowanej 
stodole, a potem z trybuny, postawio- 
nej dla pań, powiewała ku bawiącym. 
się koronkową chusteczką, 

Żałowano jej, oskarżano prawie 
młodego pana; ale gdy bardziej szcze- 
gółowe wieści gazety im przyniosły, 
gdy się dówiedziano o całym spisku 
i brudnej tajemnicy, gdy spowiedź 
niańki została wydrukowana we 
wszystkich dziennikach í posłyszano 
о ucieczce panny z groomem zmieniły 
się zdania; dziękowano Bogu za to, że 
haniebny spisek nie udał się i że mło- 
dy kapitan zdołał wycofać się w porę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 20 czerwca 1937 — 


Numer 139 


biel 


В. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, =% 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, Төкө, aksamity, płótna 1пїапе, białe: pościelowe, 


ne, purpury oraz firanki 


Wszystkie CZE: w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
Dla sklepów rabaty. 


Pieniądze leżą 


na ulicy 


i i Кару. 
Dla sklepów rabaty. 


Trzeba tylko znaleźć ulicę właściwą 


Taką ulicą jes 


t 


chrześcijańska kolektura 


Konsta nty Rzan Пу ret 33-32 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


wBydgoszczy, ul. Gdańska 25 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


1-amowy milimetr 39 groszy, 


Centrala: 
Oddział: 


gdzie ostatnio padły 2 wygrane po zł 100.000,— 3 
i wiele innych co jest najlepszą reklamą tej firmy. 


анана 


WARSZAWA, Nowy Swiat 64 
GNIEZNO, Chrobrego 2. 


Р. К. O. 200360 


Znak oferty RW 


Drobne ЖАЛА w 


po zł 50.000,— 


Pa 28191849118 


ład: z 18924, n 2745, d 1790 
= 1 słowo. 


dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty і dni W 


teczne przyjmuje się do godz. 9, 


E DOMY - PARCELE | 


з Kolonialka 

adynki I klasy, 9 mó 3 
nej. koń, 4 bydła, 10 000... Otre- 
ba, Jarocin, 


s 


kiego 2. 
431 


Kamienicę 
dwupiętrowa, sklad, СУ 
Жн lokatorów „4. 

wpłaty, 19,000, 
dam. Oferty Orędownik, 
тпай zd 18 385 


ród, dzie- 
— roczny 
sprze- 

'о- 


Dom 
nawy a ogrodu. skind kolonial: 
H ub bez sprzedam. Andrzej 
= Dabrowa, РШ КҮЗ 
zd 


Dom 
masywny, 8 ubikacyj,, ząprowa- 
доп, sklad papieru (rynku) ta- 
nio 1.000, wplaty 6.000.— Otręba, 
Jarocin, Зена ро. 2. 

zd 10% 


Dom 
składem kolonialnym, dużej wio- 


~ Karalus, 


a 3, 
Marszajka e 25. 
z 


Kamienica 
iętrowa, 25 000, wpłaty 10 000. 
zamienię na interes, potrzebna do- 


dem 
mat, 


plata. Bilski, Poznań. bukowa 10. 
zd 187 


Кейын gabi 
bowy.. ejrzeć można Aki: 
AE 16. Mosina, Lipowa A 
685 


E 2. _ PIENIĄDZ z 
арно cu) 


000,— 
I hipotekę 2900 na dom bez 
długu, dam 8 procent. Оїетіу 
Oredownik, Poznań zd 18511 


3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 


Miasto Międzychód 
procza „okolica, jeziora, „Warta 
Јаву, plaż autobusami 
koleją, d 


ód. 
chód 
na letnisko — 


dacym 
informacyj udziela Za- 


rzad Miejski 
skowo-Wypoc? 
ng 


a Krynica 
pensjonat 
Sokolica 


Śliczne parkowe położenie. Ogród 
Znakomita zu 
kierownietwo. 

przystępne. dz 23 128%) 


OSOBISTE | 
(> nocą 


wa Ciestel- 
odwołuję. 
zier 0 


(W yagiat 


а сла edia: 
Е 6. OŻENKI У |} t 


Wdowiec 
okolo 40, posiadający 3.000 pra- 
gnie się ożenić wia; ielką go- 
„,wzgl. di rze zapro- 


naci 


u 
a lub, na stałe, 
Orędownik, 


lat 20. pr. 
dobrze” лар; 


ЖИН erty możliwi: 
йо Orędownika, 
18 248 


ро 


Ogłoszenia 


(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym. 15 groszy, 
Llamowy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia ekomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% 
do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.49 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia. adminietracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą zotówką z góry. 


od ostatniej strony. 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a 


Letni- 
n 


Kawaler 


lat 34, stałe zajęcie, 
skromnej, 
lem ożenku, 
kolwiek 
downii 


poszukuję 


przystojnej panny се- 
tóra 


potówki i, 
'oznań zd 1 


osiada SE. 
MERY Orę- 


sklep kol Зр 
ер 1 й; > a 
Прана бе 


Skład 
kolonialno-delikatesowy sprzedam 
zaraz tylko fachowcowi. Oferty 
Oredownik. Poznań zd 17 413 


Skład 


ią dat 

ECEN 
rzystnię. 
znań zd 17 828 


Skład 
kolonialny, delikatesowy, dobrze 
zaprowadzony. centrum Pozna- 
nja sprzedam, Oferty Orędownik. 
Poznań zd 1187 


Skład 


spożywczy przy ruchliwej uli 
korzystnie ев 2 DOW 
wyjazdu, Adres Orędownik 
Poznań zd 17 886 


Skład 
lowoców sprzedam zaraz, 
„ASO Pośredni, 


Adres Orędownik, 
17 998 
Warsztat 
szewski wolnym skladem ой- 
stąpie, względnie przyjmie wspól- 
піка бо założenia składu obi 
Kaniewski Chodzież Pi 


go. 

Skład 
kolonialny urządzeniem, magiel. 
dobrym położeniem, przedmieści: 
kpiesznie sprzedam, wlaściciel. 
ferty Orędownik, Б Poznań 


dobra 
pożąda- 
zna! 


Rzeźnictwo 
koloniaką, dom piętrowy rzeź. 
a. chlewy, 18.000 przy |2 
Poznaniu, wykluczeni. 
'oznań 


ruchliwym 
эй Drowing przy Гед 
пеј ulic; wyjazd; dres 
wskaże Oredownik, Poznań 

d 17.488 


OGÓLNOPOLSKIE 


Niedziela, 20 czerwca. 


w 18 roc; 
IV Буй 
gowskiegi 
stwa z ko 


(Transmi: 
jola św. Antoniego w 
Warszawie): 10.00 transmisja 2 
Pola Mokofowskiego: 18.03 „Гит 
koncert w wyk. orkiestry) 
10 + тогузу КО: 

„8 trochu" 


ańce ma- 
үн „Су- 


лу: ККА, Wileńska; 
0 koncert solistów. 


KRAJOWE п 


Niedziela 20, czerwen. 


Warszawa TI. — 15.00 koncert 
.|16,00 rapsodie (plyty): 16,58 pro- 
gram na jutro; 22.00 wiadomości 
sportowe; 22.05—1.06 muzyka ta- 
neczna (płyty). 


{| Toruń — 13.00 — „Bilans sezo- 
nu teatralnego w Bydgoszczy” (z 
Bydgoszczy): 14,00 „Przygody wo- 
jenne  kraenoludków-konopków""; 
16.30 dziecinne nastroje, — Utwo- 


Restauracja 
egzystencja, nowy bilard МОТ) 
dzierżawa CA pry obiecie 000 
Goch, wyjazd oi dstapig, 0! kd 
|Orędownii 'отпай zi 


i prasowalnie, dobra pr 
јаса tanio, zaraz sprze: 
wód. урке Adres Oredównik, 
Poznań, zd 18 251 


pod budowe оре m*, 55 frontu, 
centrum Mosiny całości, , częścio- 
wo sprzedam. Jakubowska, Мо- 
Sina, Słowackiego. п 45 666. 


Kupię 
lciężarówke 1%: — 2 ton, pirgana 
Podać cenę wraz z marką. 
ty Kurier Poznański zdg 18 4245 


10. MAJĄTKI 
Folwark Stat 
110_ mó atny, kolej, ko- 
gą зоа шев, gama эй 
|Jaskiewicz, Poznan, Pocztowa 21 
mieszkanie 2. zd 
оврой, коме je d 
ret: acie do 
О dobrej ziemi Oferty Ore- 
боуп, Poznań zd 18 497 


c» CIĄGNIE 
+e WIELKIE 


ZYGARŁO 


wszystkich Szan. 


ng 45 648-4 


Należy pamiętać że 


NIE 
WYGRANE 


w kolekturze 


WSKIEGO 


Poznań, ul. 27 Grudnia 12 
Losy wyczerpują się, upraszamy zatem 
Zwolenników naszych 


о wczesne nabycie I. klasy 
ciągnienie już 22 czerwca 


4 Zakład fryzjerski 
prima na Pomorzu damsko-męski 

sprzedam zaraz. Oferty Oręduw- 

nik, Poznań 


zd 18526 


М Kupię 
piec. piekarski, piersiowy lub o- 
gnisko boczne 


śrutownik 
walcowy 8; Podać cenę i 
klan Oferty ИШ Poznań 


Motor 
wzgl, ropę 


na benzyn: P. 
i Hertzke, Ranów p 


ry fort 0, 
piosenki” w 
ej 1 Jerzego Lawiny (z Byd- 
zy wiadomości зрог- 
00 na zakoń- 
czenie niedzieli (płyty). 


Lwów — 13.00 „Karty z dzi 
jów teatru objazdowego”; 14.40 — 
fragment z powieści Zaklęty 
dwór" Walerego Łoziński: 

16.30 muzyka z pły А 
cert solistek; 20.35 ае 


:|sportowe lokalne: 23, 


muzyka taneczna z plyt: 
1.00 koncert w w: 
stry Tadeusza Si 


Katowice — 6.00 audycje рогап- 
0 w rocznice wkrocze- 


ус 
skat” 1640 muzyka wlyty z Wat 
20.00 „W niedziele u star- 


DOŁA sportow » lokalne. 


Kraków — 13.00 życi 
ne Krakowa: 14,40 chwila regi 
nalna; 16.30 płyty (z Warszaw: 
20.00 koncert solistów: 20. 
tanie programu пя dzień 

lokalne wiadomości 
.00—23.30 muzyk: 


H c bezkonkurencyjn: 


435 wiado- | w 


Skład 


mieszkaniem przy Rynku w 


z 
Śmigła (da; 
raz do w 
ciechowska, 
эт 


еј drager: 


) ой za- 
Wo 
L 


Жие пә. 


Ріекагпіе 
EA геј 
dzielnicy Poznanin. m 
банан жөн 
2.000,— Oferty Öre- 
downik, Poznań zd 15250 


Gospodarstwo 

10 mórg, kompletnym, imwenta- 
m. zapasami ,żniwnymi w 
Objęcie 4000,— Р: 


y 


„o LAS i pu- 
10.30 muzyka (ШУ 
jeci muzyka (płyty 
): 20,00 poradnik sportowy 
Harmonia”; 23.00 do 
23,30 muzyka taneczna (płyty). 


PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


Niedziela 20. czerwca. 


4.00 — Koenigsw. — Koncert ро. 
Koncert z 
Koenigsw. 
adzielny. 
— Utwory Dohna- 
| Rzym — Drugi kon- 

‚ Radio 


20.00 ш. 
nieżka“ op. Rimski-Korsakowa.| 
ligsw. — Koncert rozrywko- 
mburg. Verdi-Puccini, 


go 


IDEALNY 


PUDER: MYDŁ 
DLA DZIECI 


Resztówka 
100 mórg pszennej, _ właściciela, 
objęcie inwentarzy. 6000,— miasto 
jmnazjalng, Jaśkiewicz, Poznaq 
pocztowa 21 16315 


Resztówkę 
130. mórg 2 i 3 klasa wydzierża- 


rie. Objęcie 7.000, - Pyt 
йш, p. Pamiątkowa, 7h 45090 
Dzierżawa 


48 mórg ziemi buraczanej przy 
Poznaniu, objęcie inwentarzy — 
zbiorów 3.800. 


Focha 25. 


Dzierżawy 
około 40, mórz кй 


właściciela poszukuje. 
viec, poczta лакі. 


— Karalus, Poznań 
zd 18428 


ziemi od 
gdziersj 

рол 
zd 184% 


320 
bmraczanych, zabudowania nowe, 
kompletne inwentarze, źniwa. 
właściciela, obięcić 25 000. Ko- 
stencki, Poznań, Pocztowa 15 — 2, 

zd 18 454 


117 
buraczanych dobrą komunikację, 
inwentarzami, żniwami, wła: 


ciela okazyjnie objęcie 5 000, Ko- 
stenoki, Б, п оеіота 156—2, 


z a sznadęcia, 
ZNANE, йоу 
powodu a choroby. Of бент БЫ 


Gospodarstwo 


200 mórg żywym, martwym 

wentarzem, żniwami, wy! 

wie, objęcie 15 Rol 

mañ, Wawrzyniaka 16 — 
zd 18 540 


[тишип | 


Proszę 
9, wskazanie miejscowości dla fev- 
z pewną egzystencją lub na- 
bycia zakladu fryzjerskiego bez u- 
rządzenia za odstępnym. Oferty 
Orędownik Poznań zd 18144, 


E 26 SZUKA тоза Ж 


głoszenia do 30 slów, dla ровго. 
kajacych posady w te) rubryce 
bliczamy: po, ES: me, К ы cenie 


b) Inni 


Aptekarz 
przyjmie varaz, posadę, 
stwo lub zarząd na cy 
na Pomorzu. очата" М 
Poznański ng 4 658 


Polskie Stowarzyszenie Tnżynie- 
Techników, Województwa: 
lego, Kato: Plae Wol- 
18, 1. р. zawiadamia, że przy 
dzie Stowarzyszenia został u- 
tworzony 


Referat Pośrednictwa 


Pracy 
który udziela ле w wyszi- 
kiwaniu pracy ila inżynierów i 
techników narodowości polskiej. 
Zeloszenia z podaniem osobistych 


Muzyka dw ufortepianowa. 


Frankfurt, Koncert nocny, 


Konto w Р. К. O. пг. 200 149. 


огли әй groszy 
ch naieży 
podanym 
ng 44255 


kierować pod wyżej 
adresem. 


1-tamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na etronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 groszy, @) na stronie wiadomoświ lokalnych 1— zł. 

każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogłoszenia więkeze wśród Grobnych. poczynając 
nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 


ORSAL : 


0.29 


R. Barcikowski 5. А. Танап 


Ślusarze 
na narzędzia potrzebni 
Stawka od 1,— zł do 
godz. NW indorńośći „Tka 
Ria. 40, Łódź. 


Dziewc: 
do prac domowych jkładem 
прас ноороми р уйа 
życiorysem, pensją, Orędownik, 
'отпай Ng 48 9 


Dojarz „ skotarz 
potrzebny od 1, 7, 37. 
ki wiat W: 


Чо Маў, 


Mechanik 


f|slasarz młodszy potrzebny saras, 


Oferty z odpisami (эрбет 
Orędownik, Poznań n 45661 


fryzjerski 
Borowski, 


Wspólniczka 


до kiosku, Sal gotówką zara 
potrzebną. 184 ү: Orędownik, 


oznań zd 
Fryzjerka 

z żelazkową, trwałą i wodną_od 

zaraz, Grunwald, Szamotuły, Б; 

пек To. 070 


Pomocnik 
notrzebny zaraz, бе! 


on zm" CHLEB 
DLA POLAKÓW 
$ 


Wydzierżawię 


sklep towarów, inaia albo 
przyjme wspólniķa (spólniczkej. 
Śpieszne zełoszenia agencja Orę* 
downika, Jeleśnia, powiat Żywiec 

п фа х 


Hola ma mod, 
frozerów I ШЇ, 


dobrze wykwalifikowa- 
mych, samodzielnych w 
pracy х rysunku, poszukuje 


Fabryka maszyn do obróbki drzewa 


dawn. BLUMWE wBydgoszczy. 


Р 28 430-24,56 
КОО NUNU OTU NONTONI TITE 


Lecznica 
dla zwierząt 


ү 


ul. Kopernika 22 
Telefon 172-07 


Oddział wewnętrzny i chirurg 
Szczepienie psów 1 koni, Strzy+ 
żenie psów 1 koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni,nitowanie ko- 
pyt. Przyjęcia w przychodni 
od 8—1 1 od 3—6. n 43 999 


MMM 


Drobne ogłoszenia 


